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ZE STUDIÓW NAD DAMĄ Z GRONOSTAJEM 
STYL UBIORU I WĘZŁY LEONARDA* 

Parafrazując wstęp Vasariego do biografii Leo­
narda da Vinci l , można powiedzieć, że pośród nie­
przejrzanej ilości znakomitych dzieł malarstwa, po­
wstałych w ciągu wieków, zdarza się czasem poje­
dynczy obraz tak piękny, jakby powstał z iskry 
bożej, a nie z człowieczej sztuki. Taki obraz żyje, 
zda się, własnym życiem, emanując wokół siebie 
swoistą aurę. Wyzwala ludzkie uczucia, budzi na­
tchnienia i pożądania, podnieca i zapładnia myśl, 
staje się przedmiotem sporów i dyskusji. Właśnie 
Leonardo posiadł tajemnicę stwarzania obrazów o nie­
zwykłej, wręcz magicznej sile oddziaływania, w któ­
rych zjawiały się istoty obdarzone niepokojącą uro­
dą, wtopione w światło i półcień, w wyszukanym 
ruchu, z zagadkowym uśmiechem i gestem dłoni. Ta 
szczególna „magia" Leonarda przejawiła się już 
w aniele asystującym przy Chrzcie Chrystusa, na­
malowanym we florenckiej pracowni Verrocchia, 
1 . trwała potem nieprzerwanie, w różnych nasile­
niach i formach, poprzez portret Ginevry de'Benci, 
notd Trzech Króli, obie wersje Madonny w Grocie, 
*«>. Hieronima, Ostatnią Wieczerzę, portret Mony 
p 2W> Ledę, św. Annę Samotrzecią aż po św. Jana 
)-hrzciciela. Podobna aura otacza również portret 
uamy z gronostajem2 (il. 1). 

Obraz znalazł się w polu szerszego zainteresowa­
nia dopiero z początkiem w. XIX, kiedy wystawiono 
8° w pokoju zielonym Domu Gotyckiego w Puła­
wach. W najstarszym rękopiśmiennym katalogu 
zbiorów Izabela Czartoryska zamieściła krótki opis 
pbrazu wraz z informacją, że nabyty został przez 
Je3 syna Adama Jerzego we Włoszech3. Żywiono 
Wówczas przekonanie, iż przedstawia tę samą osobę, 

* Praca ta była referowana na zebraniu Komitetu Nauk 
° Sztuce PAN w Warszawie w dniu 15 października 1968 r. 
° r az na zebraniu nauk. Oddziału Krakowskiego SHS w dniu 
2 6 listopada br. 

1 G. VASARI, Le vite de'piu eccellenti pittori, scultorl 
e "-rchltettori, wyd. G. Milanesi, t. IV, Firenze 1906, s. 17. 

Obraz Leonarda będący od początku w. XIX w Polsce 
kolejno różne konwencjonalne nazwy: La Belle Fer-

r°nniżre, Portret Cecylii Gallerani, Dama z łasicą, Dziew­
czyna z gronostajem. Większość jednak autorów, którzy się 

dzieiem zajmowali, przyjęła nazwę Dama z gronosta-
(niezależnie od identyfikacji zwierzątka), odpowiadającą 

innych wersjach językowych określeniom La dama 
^ ermellino, La damę a 1'hermine, Lady with an Ermine, 

e Dame mit dem Hermelin, Dama z gronostajem. - W dal-

która na portrecie w Luwrze nosi miano La Belle 
Ferronniere 4 (ił. 21). 

Burzliwe były dzieje Damy z gronostajem od cza­
su, kiedy z wybuchem powstania listopadowego opu­
ściła Puławy. Przenoszona z miejsca na miejsce 
wszędzie budziła zachwyt i niepokój. Pod koniec 
w. XIX, zwłaszcza zaś w dwóch pierwszych deka­
dach w. XX, w związku z bujnym rozwojem historii 
sztuki i ożywionymi studiami nad Leonardem, we­
szła w krąg nauki światowej. W okresie II wojny 
światowej, porwana z Krakowa, znalazła się 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie; wraz ze zwycię­
stwem szczęśliwie powróciła na miejsce, z którym 
jest trwale związana. Wiele o niej powiedziano 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci, dotychczas jednak 
nie spisana jest jej historia. Należy do kultury 
ogólnoludzkiej, ale poza swą rodzinną Italią na j ­
mocniej zespolona jest z Polską i najsilniej wpływa 
właśnie na naszą kulturę, gdyż obcować możemy 
z nią codziennie. 

Każde pokolenie na nowo przeżywa dzieło Leo­
narda i po swojemu je sobie tłumaczy. Udaje się 
niekiedy uchylić jedną z zasłon kryjących ta jem­
nicę Leonardowslkiej sztuki, lecz jak w owym micie 
o Izydzie zasłon tych jest zbyt wiele, abyśmy kiedy­
kolwiek mogli nasycić pożądanie wiedzy. Ktokol­
wiek zabiera głos w kwiestii leonardowskiej, staje 
przed zadaniem niebywale trudnym, zarówno zasz­
czytnym, jak i odpowiedzialnym. 

W różnorodnych studiach nad Damą z gronosta­
jem zbyt mało uwagi poświęcono dotychczas ubio­
rowi sportretowanej5 . Jedyną rzetelną analizę tego 
zagadnienia przeprowadził w r. 1821 Attilio Schia-

szym ciągu niniejszej pracy s tosowany będzie skrót nazwy 
obrazu: Dama. 

a Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 3035, s. 90. 
4 Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 2917, t. II, 

s. 193. - Wyrazem tego przekonania był również współ­
czesny sztych obrazu La Belle Ferroniere wklejony do ka­
talogu obok tekstu. 

5 Najpełniejsza, choć nie kompletna bibliografia portretu 
Damy z gronostajem znajduje się w opracowaniach: 
H. OCHENKOWSKI, La „Donna coli'ermellino" e una com-
posizione dl Leonardo da Vinci, „Raccolta Vinciana" t. X, 
Milano 1919, s. 65-111 oraz J. BIAŁOSTOCKI i M. WA­
LICKI, Malarstwo europejskie w zbiorach polskich, War­
szawa 1955, s. 474, a także w katalogu wys tawy pt. Malar­
stwo włoskie XIV i XV wieku w galerii Czartoryskich Mu­
zeum Narodowego w Krakowie, Kraków 1961, s. 104. 
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Z D Z I S Ł A W Ż Y G U L S K I ( J U N . ) 

p a r e l l i 6 , j e d n a k ż e w y n i k i j e g o r o z w a ż a ń n i e w p ł y ­
n ę ł y n a p ó ź n i e j s z e o p r a c o w a n i a , w y d a j e s i ę n a w e t , 
ż e z o s t a ł y z l e k c e w a ż o n e 7 . G ł ó w n y t o k d y s k u s j i d o ­
t y c z y ł w c i ą ż z a s a d n i c z e j s p r a w y a u t e n t y c z n o ś c i o b r a ­
zu , j e g o w a l o r ó w a r t y s t y c z n y c h w p o r ó w n a n i u z i n ­
n y m i d z i e ł a m i L e o n a r d a , a t a k ż e k w e s t i i i d e n t y f i ­
k a c j i Damy o r a z z n a c z e n i a z w i e r z ą t k a . S p r a w ę 
u b i o r u i s t y l u u c z e s a n i a n a j c z ę ś c i e j z b y w a n o p o ­
w i e r z c h o w n y m i u w a g a m i , z a z n a c z a j ą c , ż e w ł a ś n i e 
w p a r t i a c h s t r o j u o b r a z j e s t n a j g o r z e j z a c h o w a n y 
i n o s i ś l a d y p r z e m a l o w a n i a . M o ż n a b y o c z y w i ś c i e 
r z e c z d o p r o w a d z i ć do s k r a j n o ś c i o r z e k a j ą c , ż e L e o n a r -
d o w s k i e s ą j e d y n i e k a r n a c j e Damy i z w i e r z ą t k o , 
w s z y s t k o i n n e z a ś j a k o p ó ź n i e j s z e i n i e l e o n a r d o w -
s k i e s t a n o w i z u p e ł n i e o d r ę b n e z a g a d n i e n i e . Z t a k i m 
w s z e l a k o s t a n o w i s k i e m n i e p o d o b n a s i ę z g o d z i ć . 
S p r a w ę n a ś w i e t l a j ą w s z e c h s t r o n n e b a d a n i a w a r s t w 
m a l o w i d ł a p r z e p r o w a d z o n e j u ż p o II w o j n i e ś w i a t o ­
w e j p r z e z k o n s e r w a t o r ó w , R u d o l f a K o z ł o w s k i e g o , 
K a z i m i e r z a K w i a t k o w s k i e g o i B o h d a n a M a r c o n i e g o , 

• A. SCHIAPARELLI, Leonardo ritrattista, Milano 1921. 
7 Z wybi tn i e j szych badaczy przychyl i ! się do opinii Schia-

parel lego j edyn ie W. BODE w p r a c y : Studien iiber Leo­
nardo da Vinci, Berl in 1921, s. 108. - Nawet a u t o r k a n a j ­
nowszej kost iumologi i włosk ie j P ise tzky w opisie ub ioru 
Damy w y k a z u j e ignoranc ję w y w o d ó w Schiapare l lego, por . 
R. L. PISETZKY, Storia del Costume in Italia, t . II, Mi­
lano 1964, poz. 135. 

8 Po r t r e t Damy z gronostajem zagrab iony w czasie II 
w o j n y świa towe j przez Niemców został z r e w i n d y k o w a n y 
w r. 1945. W akc j i odzyskania obrazu szczególnie zasłużył 
się Karol Es t re icher . On też p ie rwszy po w o j n i e opubl iko­
wał spostrzeżenia na t ema t obrazu na pods tawie fo tograf i i 
r en tgenowskich , por . K. ESTREICHER, „Portret Damy z ła­
sicą" Leonarda da Vinci. Uwagi w związku z prześwietle­
niem obrazu, , ,Biul. Hist. Sz tuk i " XIV, 1952, n r 4, s. 3-13. 
Es t re icher r ep rezen towa ł pogląd, że Leona rdo zdołał n a m a ­
lować j edyn ie twarz , r ękę i pewne szczegóły s t ro ju Damy 
oraz łasicę, po r t r e t zaś został dokończony przez k tó regoś 
z uczniów mis t rza , p r awdopodobn ie P r a d ę (Ambrogia de 
Predis) . — W r. 1952 w związku z jub i l euszem 400 lat od 
da ty urodz in a r t y s t y obraz został wypożyczony do Muzeum 
Narodowego w Warszawie na wielką wys tawę l eona rdowską . 
Przed wysyłką dokona l i p rzeglądu konse rwa to r sk i ego Boh­
d a n Marconi i Rudolf Kozłowski . Wynik i b a d a ń Kozłow­
skiego przy pomocy p romien i u l t ra f io le towych , lupy b ino-
ku la rne j , m i k r o s k o p u i zd j ęć mik ro fo tog ra f i cznych opubl i ­
k o w a n e zostały w aneks ie do p r a c y Marka Ros tworowsk iego : 
Leonarda da Vinci portret „Damy z gronostajem" w „Roz­
p r a w a c h i Sp rawozdan iach Muzeum Narodowego w K r a k o ­
w i e " t. II, K r a k ó w 1954, s. 7-41. Kozłowski t a k streszczał 
s w e spos t rzeżen ia : „Jeżeli chodzi o przemalówM, o których 
się mówi, te zepsuły całość obrazu, to właściwie tylko samo 
tło w kolorze tępej, płaskiej czerni jest tą przemalówką. 
Poza tym występują gdzieniegdzie poprawki, jak retusze na 
włosach, paciorkach i innych czarnych szczegółach stroju; 
domalowano też światełka na oczach, zaretuszowano piono­
wo biegnące spękania, widoczne na ramieniu kobiety i gło­
wie gronostaja oraz podcieniowano w niektórych miejscach 
dało gronostaja i inne drobne partie obrazu". Por . t amże , 
s. 38 i 39. — N a j d a l e j idące badan i a ana l i tyczne obrazu me­
todami f i zyka lnymi ( rad iograf ia , analiza pod p romien iami 
u l t r a f io le towymi , anal iza pod p romien iami i n f r a c z e r w o n y m i , 
anal iza w świet le sodowym, fo tog ra f i a m i k r o s k o p o w a i m a ­
k roskopowa , fo tog ra f i a w świet le odbi tym) oraz me todami 
chemicznymi (analiza pó łmikrochemiczna i anal iza metodą 
mikrokrys ta l i zac j i ) p rzep rowadzone zostały w la tach 1952—54 
w Labo ra to r i um Badań N a u k o w y c h i D o k u m e n t a c j i Techno-

k t ó r z y z g o d n i e p o t w i e r d z i l i a u t e n t y c z n o ś ć i j e d n o l i ­
t o ś ć z a s a d n i c z y c h c z ę ś c i p i e r w o t n e j k o m p o z y c j i p o r ­
t r e t o w e j 9. N i e w y ł ą c z a to m o ż l i w o ś c i p e w n e g o w s p ó ł ­
u d z i a ł u i n n e j r ę k i ( u c z n i o w s k i e j ) p r z y r e a l i z o w a n i u 
p o r t r e t u . O b r a z z a p e w n e n i e z o s t a ł p r z e z L e o n a r d a 
u k o ń c z o n y , a r o z m a i t e j e g o p a r t i e w y k a z u j ą n i e -
w y r ó w n a n y p o z i o m . W k a ż d y m r a z i e L e o n a r d o t w o ­
r z ą c p o r t r e t n i e m ó g ł w y ł ą c z y ć u b i o r u . W i a d o m o 
p r z e c i e ż , j a k p a s j o n o w a ł y g o u b i o r y , z w ł a s z c z a n i e ­
z w y k ł e l u b f a n t a s t y c z n e , s z c z e g ó l n i e ż e j e d n ą z j e g o 
f u n k c j i n a d w o r z e m e d i o l a ń s k i m b y ł o p r o j e k t o w a ­
n i e k o s t i u m ó w n a u r o c z y s t o ś c i i z a b a w y ' . W m o i m 
p r z e k o n a n i u s t ró j Damy s t a n o w i n i e o d ł ą c z n ą c z ę ś ć 
k o m p o z y c j i i p o s i a d a g ł ę b o k i e z n a c z e n i e . R e n o w a c j a 
o b r a z u , o b e j m u j ą c a z r e s z t ą n i e t y l k o u c z e s a n i e 
i u b i ó r , a l e t a k ż e t ło i r ó ż n e f r a g m e n t y k a r n a c j i , 
n a s t ą p i ł a p ó ź n o , p r a w d o p o d o b n i e j u ż w w . X V I I I , 
p r z e d a k t e m s p r z e d a ż y . I s t n i e j e n a w e t m o ż l i w o ś ć , ż e 
o b r a z z a k u p i o n y w s t a n i e u s z k o d z o n y m o d n o w i o n o 
w P u ł a w a c h 1 0 . A u t o r p r z e m a l o w a n i a n i e r o z u m i a ł 

logicznej Muzeum Narodowego w Warszawie i opub l ikowane 
przez Kazimierza Kwia tkowskiego . Na jba rdz i e j i n t e r e s u j ą c y 
nas wyn ik ekspe r tyzy brzmi , j a k n a s t ę p u j e : La structure de 
la couche plcturale a un caractere homogene sur la sur-
face entiere du tableau, ce qui prouve gue la conception 
artlstląue de l'oeuvre est untforme et due d un seul et 
meme auteur". Po r . K. KWIATKOWSKI, La Dame a l'her-
mlne de Leonardo da Vinci. Etude technołogląue, Wroc ław 
1955, s. 21. - W liście z dn. 1 l is topada 1968 prof . Bohdan 
Marconi udzielił mi uwag o s tan ie zachowania obrazu, z k tó­
rych cy tu j ę n a j b a r d z i e j i s to tne dla naszego za in te resowania 
u s t ępy : „Widoczne są liczne, lecz drobne retusze uszkodzeń 
(wykruszeń farby) oraz większe retusze pokrywające cześć 
włosów pod brodą, końce dwóch dolnych palców prawej 
dłoni Cecylii, partie clenia prawego rękawa na granicy zadu 
fretki (nie łasicy ani gronostaja) l przedłużenia tego cienia 
na granicy lewej dłoni portretowanej. Wyraźne są również 
retusze na elementach stroju — ciemnych wstążeczkach, „że­
berkach" stanika, obramieniu stanika i jego c ieniu na de­
kolcie, oraz sygnaturze odkrytej przez R. Kozłowskiego. Re­
tusze na wstążeczkach i Innych ozdobach stroju dokonane 
były dla wzmocnienia, pogłębienia ich waloru, zniekształ­
conego przez rozkład werniksu. Wykonane zostały na wer­
niksie, jak to często czyniono w dawnym „odnawianiu" 
obrazów. Retusze na wstążeczkach pokrywają tylko częścio­
wo te ozdoby. Paciorki naszyjnika być może są lekko re­
tuszowane, łecz niewątpliwie autentyczne, częściowo pod 
dawnym werniksem z lewe) strony szyi, jak powyżej zazna­
czyłem. Na zdjęciu rentgenowskim nie są widoczne, lecz nie 
dlatego, że są domalowane późnie), lecz z powodu małej 
absorbcjt promieni Rentgena przez czarny barwnik. Czas na­
malowania nie odgrywa żadnej roli w analizie rentgenow­
skiej. Uczytelnienie szczegółów w rentgenogramte zależy wy­
łącznie od ciężaru atomowego danego pigmentu i grubości 
warstwy malarskiej". 

» P r o j e k t y kos t iumowe Leonarda , g łównie związane z tzw. 
Świę tem r a j s k i m , wie lk im fes t iwa lem medio lańsk im, z oka­
zji zaślubin Gian Galeazza Sforzy z Izabelą Aragońską , zna j ­
du ją się w kró lewskich zbiorach angie lsk ich w Windsorze, 
por. K. CLARK, Leonardo da Vinci, London 1958, f ig. 55 i 56, 
oraz dzieło zb iorowe: Leonardo da Vinci, wyd. Reynal , New 
York 1956, s. 115. 

10 Niemal na wszys tk ich obrazach w galerii Domu Go­
tyckiego w Pu ławach w la tach pomiędzy 1809 i 1830 wypi ­
s y w a n o fa rbą olejną d o m n i e m a n e nazwiska a r tys tów i ty ­
tuły dziel, a nawe t i i n n e komen ta rze . Wtedy to Dama 
z gronostajem o t rzymała napis : La Belle Ferontere Leonard 
d'Awinci. 

4 



n , l, Leonardo da Vinci, Dama z gronostajem, Muzeum Naród, w Krakowie, Zbiory Czartoryskich. 
(Fot Muzeum Naród, w Krakowie) 
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II. 2. Antonio Pisanello, Rysunki kostiumologiczne, 
Musee Conde, Chantilly. (Fot. Photographie Giraudon, 

Paryż) 

już stylu Damy i dokonał pewnych arbitralnych 
zmian, łatwo zresztą wykrywalnych. 

W niniejszym studium zamierzam pójść dalej 
drogą wytyczoną przez Sohiaiparellego, wzbogacić 
argumentację stosownie do postępów wiedzy kostiu-
mologicznej, wskazać pominiętą przez włoskiego uczo­
nego właściwą genezę stroju Damy, wreszcie, w dru­
giej części, zinterpretować dekorację sukni Damy 
w postaci tzw. węzłów Leonarda l l . 

Renesansowa moda kobieca we Włoszech jest za­
gadnieniem zbyt skomplikowanym, aby je tutaj moż­
na było przedstawić, niemniej dla zrozumienia istoty 
zjawiska, jakim jest strój Damy, trzeba przypom­
nieć niektóre najważniejsze momenty ewolucji tego 
stylu. 

Do niebywałego rozwoju cywilizacji miast wło­
skich w w. XIV i XV, zwłaszcza Dukki, Florencji, 
Wenecji, Mediolanu i Genui, w dużym stopniu przy­
czynił się przemysł tkacki. Szlachetne gatunki sukna, 
następnie wzorzyste jedwabie i aksamity, wreszcie 
przetykane złotem brokaty były przedmiotem oży­
wionej wymiany handlowej i źródłem bogactw. Ła­
godny klimat Toskanii sprzyjał hodowli jedwabni­
ków, sztukę zaś tkacką rozwijali Włosi czerpiąc 
wzory od Bizantyńczyków i Saracenów, głównie za 
pośrednictwem Sycylii. 

Wzmagająca się od końca w. XIV dezintegracja 
polityczna, idąca w parze ze wzrostem lokalnych pa-
triotyzmów oraz poczuciem odrębności pomimo wię­
zów języka, sprzyjała różnicowaniu się mody. Nie­
łatwo jednak było przełamać modę gotyckiego stylu 
międzynarodowego, będącego wyrazem średniowiecz­
nego uniwersalizmu. Jeszcze w pierwszych dziesiąt­
kach w. XV damy włoskie ubierały się tak jak ich 
rówieśniczki z drugiej strony Alp, pozwalając sobie 
na nieznaczne tylko odstępstwa od ustalonych kano­
nów. Pełne zrozumienie struktury tego stylu wyka­
zał Antonio Pisanello, jeden z najświetniejszych 
malarzy-kostiumologów, wierny rejestrator, jak rów­
nież projektodawca ubiorów dworu ferraryjskiego 
(il. 2). Damy Pisanella, malowane, rzec można, żur-
nailowo, w pełnej postaci i ze wszystkich stron, wy­
stępują w sukniach powłóczystych z wysoko przepa­
sanymi stanami i noszą ogromne gotyckie czepce-
-turbany odsłaniające wypukłe czoła 12. Podobnie wy­
glądają niewiasty zabawiające się grą w piłkę i karty 
na freskach w mediolańskim Casa Borromeo, a tak­
że damy w kompozycjach alegorycznych w Manta 
Castello, w północnych Włoszech, blisko granicy f ran­
cuskiej 13. Moda międzynarodowa wzbogacona lokal­
ną inwencją dekoracyjną przejawiła się ze szczegól­
ną wyrazistością na malowanych florenckich skrzy­
niach — cassoni. Na początku w. XV Florencja znio­
sła obowiązujące w poprzednim stuleciu ustawy prze­
ciwko zbytkowi w ubiorach i prawem reakcji stała 
się widownią niesłychanej, wręcz maniery stycznej 
ekstrawagancji. Cassoni, prezentując sceny o treści 
mitologicznej, których bohaterowie oraz towarzyszące 
im heroiny odziani są we współczesne stroje florenc­
kie, wciągają w świat mody zawrotnie kolorowej, 
wymyślnej w formach, lśniącej od złota i klejno­
tów14. Jest to jakby nieustająca maskarada, radosny 
festyn przepojony beztroską i naiwnością nieomal 
dziecięcą. Nie ma jednakże w malarstwie owych 
skrzyń istotnych portretów, a właśnie w portretach, 
nawet idealizowanych, zawarta jest największa doza 
prawdy o osobach tego czasu, ich charakterach 
i strojach. 

Już w 1. połowie w. XV ustalił się typ portretu 
profilowego, zarówno męskiego jak i kobiecego, czę­
sto w formie portretów podwójnych, małżeńskich. 
Sportretowani przedstawiani byli w popiersiu, rza­
dziej do pasa, wyjątkowo z widocznymi dłońmi. 

11 Składam podziękowanie Dyrekcji Muzeum Narodowego 
w Krakowie za umożliwienie dokonania specjalnych foto­
grafii obrazu. Są one dziełem p. konserwatora Rudolfa Ko­
złowskiego, któremu zawdzięczam także szereg uwag na te­
mat aktualnego stanu zachowania malowidła. 

12 Rysunki kostiumologiczne Antonia Pisanella znajdują 
się w mediolańskiej Ambrosianle, w Musee Condć w Chan­
tilly oraz w Musee Bonnat w Bayonne, s łynny zaś jego por­

tret Damy w stroju burgundzklm - w National Gallery of 
Art w Waszyngtonie. 

13 Porównaj reprodukcje w opracowaniach: M. DAVEN-
PORT, The Book of Costume, New York 1962, t. II, poz. 
679-692 i 720-723 oraz F. BOUCHER, Histolre du Costume, 
wyd. Flammarion, 1965, il. 379-381 na s. 204. 

14 Por. P. SCHUBRING, Cassoni, Leipzig 1923, 
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15 Por. J. BURCKHARDT, Dos Portrat in der italienischen 
Malerei, [w:] Beitrdge zur Kunstgeschlchte von Jtallen, Ba-
sel 1898; — E. SCHAEFFER, Das Florentiner Bildnis, Miin-
chen 1904; — t e n ż e , Von BUdern und Menschen der Re-
naissance, Berlin 1914; — J. ALAZARD, Le Portrait Florentin 
de Bottlcelll d Bronzino, Paris 1924; - G. F. HILL, Itallan 
Portraits of the Flfteenth Century, London 1925; - G. PU­
DEŁKO, Florentiner Portrats der Frilhrenaissance, „Pan-
theon", t. XV, 1935, s. 92; - J. H. LIPMAN, The Florentine 
Profile Portrait in the Quattrocento, „Art Bulletin" t. XVIII, 
1936 oraz J. POPE-HENNESSY, The Portrait in the Renais-
sance, New York 1967. 

16 DAVENPORT, jw., poz. 706. - Por. też E. SINDONA, 
Pisanello, Mllano 1961, s. 37 1 38 oraz 121, 11. 104. 

n Portret Ginevry dei Benzi datowany jest na lata 1478—80 
okresu florenckiego. Por. L. H. HEYDENREICH, Leonardo 
da Vinci, t. II, Basel 1964, s. 34 oraz 199. - Obraz ten z ko­
lekcji Liechtenstein w Vaduz zakupiony został w r. 1967 do 
National Gailery of Art w Waszyngtonie. Ostatnio za póź­
niejszym datowaniem portretu, na czas około r. 1480, opo­
wiedział się J. WALKER w artykule: Glnevra de'Benci by 
Leonardo da Vinci, National Gailery of Art, Report and 
Studies in the Hlstory of Art 1967, Washington D. C , 
s. 1-38. - Na tę publikację zwrócił mi uwagę Dr Jerzy Ba­
nach, za co mu serdecznie dziękuję. 

3. A. Pisanello, Portret Ginevry d'Este, Luwr. 
(Fot. Musee du Louvre, Paryż) 

Zgodnie z okre ś l en i em Vasar iego p a n o w a ł a w ó w ­
czas, zwłaszcza w e F lo renc j i , m a n i e r a secca e cruda, 
styl wczesnego r e n e s a n s u , bl iżej p o t e m zdef in iowany 
przez Wbl f f l ina . Być może, że u j ęc i e z p ro f i lu po ­
zwalało ł a t w i e j uchwyc ić podob ieńs two i ko rzys tn i e j 
Wyobrazić pozu jącego , w k a ż d y m raz i e d a m y p r o -
Uowych p o r t r e t ó w ą u a t t r o c e n t a tworzą poczet n i e ­

z r ó w n a n y 15, ich r o d z a j d y s t y n k c j i , c za ru i e l eganc j i 
J e s t z d u m i e w a j ą c ą an ty tezą k l a sycyzmu . Zgodnie 
z idea łem go tyck im m a j ą czoła c iągle jeszcze w y s o -

f e i w y p u k ł e , m a ł ż o w i n y uszne częs tokroć odsło-
m ę t e , d ługie szyje , włosy j asne , nosy z w y k l e l e k k o 
zadar te , oczy i u s t a dziewczęce, z p rzymieszką l ek -

l e0, w y r a f i n o w a n e j kok ie te r i i (dostrzegli ją i u leg l i 
J f ] po t em prerafae l io i ) . I ch włosy są p lec ione w w ę -

y, u j ę t e w czepki, złote s ia tki , we lony z gazy l u b 
s t ęg i , ozdobione k l e j n o t a m i , zwłaszcza perłami, s u k -

tvUrZ w y s o k i r n i s t a n a m i n ie m a j ą dekol tów, czasem 
rplr p r z y k r y t e od spodu wycięc ie w kszta łc ie V , 
^Jkawy z o d m i e n n e j t k a n i n y , d e k o r a c j e t k a n i n w e 
k a ° r i y o r i e n t a m e : m o t y w y g r a n a t u , pa lme ty , goździ-

a . l ub rodz im e : wazony , p t a k i i ga ł ązk i i t a l sk ich 
l 4 | ? w ° w . W por t r ec i e A n t o n i a P i sane l l a z l a t 
n J: 40 w L u w r z e G i n e v r a d 'Es t e nos i na s u k n i 
: ° , W a n y m o t y w ga łązek j a ł o w c a z p u r p u r o w y m i 
sarn v ' m i ' 0 0 ^ e s t a l u z t a d o J*J i m i e n i a 1 6 (il. 3). Ten 

m k r y p t o n i m z a s t o s u j e późn ie j L e o n a r d o m a l u j ą c 
ir , -nfv r? de 'Benzi, lecz n iechę tny prof i lowości u s t a -

II. 4. Alesso Baldovinetti, Portret Damy 
.*"-v l t ; a e .tsenzi, lecz n i e c n ę m y pruinuwusti usta- **• - — — - — ' . , , . „ , p . , , . . , , 

w i P o r t r e t o w a n ą en jace" «1. 9). P o r t r e t y p ro f i l owe Gailery, Londyn. (Fot. The National Gailery 

National 
i, Londyn) 
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II. 5. Sandro Botticelli, Portret Damy, Galeria Pitti 
we Florencji. (Fot. Alinari) 

m o d n e j e d n a k p o z o s t a n ą a ż do k o ń c a s t u l e c i a ; n a j ­
s ł y n n i e j s z e w y c h o d z ą z p r a c o w n i t a k i c h m i s t r z ó w 
j a k A l e s s o B a l d o v i n e t t i , P a o l o U c c e l o , D o m e n i c o V e -
n e z i a n o , A n t o n i o P o l l a i u o l o i S a n d r o B o t t i c e l l i (i l . 
4—6). O k o ł o r. 1466 P i e r r o d e l i a F r a n c e s c a n a m a l o ­
w a ł p o r t r e t y k s i ą ż ą t U r b i n o , F e d e r i g a I M o n t e f e l t r o 
i j e g o ż o n y B a t t i s t y S f o r z y ; k s i ę ż n a n o s i b a r d z o b o ­
g a t y s t r ó j b ę d ą c y p r z y k ł a d e m ó w c z e s n e j w y t w o r n e j 
m o d y p ó ł n o c n o w ł o s k i e j , 8 . O k o ł o r. 1480 P i e r o d i C o -
s i m o s p o r t r e t o w a ł S i m o n e t t ę V e s p u c c i (il . 7), w o c z a c h 
f l o r e n c k i e j m ł o d z i e ż y w c i e l e n i e i d e a l n e g o t y p u u r o ­
d y k o b i e c e j ; s a m W a w r z y n i e c W s p a n i a ł y o b d a r z y ł 
j ą k o m p l e m e n t e m „di insuperabile bellezza e genti-
lezza umana". P i ę k n a S i m o n e t t a m a t w a r z d z i e w -

c z ą c o n a i w n ą , a l e p i e r s i o b n a ż o n e i n a s z y j n i k z p r z e ­
p l e c i o n y m w ę ż e m , s y m b o l e m p o k u s y l ł . S u b t e l n ą p e r -
w e r s j ę C o s i m a , n i e p r z e ś c i g n i o n ą p r z e z n i k o g o w e 
w ł o s k i m ą u a t t r o c e n t o , p o r ó w n a ć m o ż n a j e d y n i e z w y ­
r a f i n o w a n ą p r z e w r o t n o ś c i ą F o u ą u e t a m a l u j ą c e g o 
A g n i e s z k ę S o r e l j a k o k a r m i ą c ą M a d o n n ę . 

K l a s y c z n y p r z y k ł a d k o b i e c e j m o d y f l o r e n c k i e j 
u s c h y ł k u w . X V , w p o r t r e c i e p r o f i l o w y m , i t o w p e ł ­
n e j p o s t a c i , z a w d z i ę c z a m y D o m e n i c o w i G h i r l a n d a i o . 
W r. 1490 u k o ń c z y ł o n f r e s k i w c h ó r z e k o ś c i o ł a S a n t a 
M a r i a N o v e l l a w e F l o r e n c j i , u f u n d o w a n e p r z e z G i o -
v a n n i e g o T o r n a b u o n i . Z g o d n i e ze z w y c z a j e m w s c e ­
n a c h e w a n g e l i c z n y c h p r z e d s t a w i o n e s ą r ó w n i e ż o s o b y 
z w i ą z a n e z r o d z i n ą f u n d a t o r a , w ś r ó d n i c h G i o v a n n a 

18 A. CINQUrNT, Piaro delia Francesca ad Urbino e ł rl-
tratti degli Ufjizi, ,,L'Arte" t. IX, 190G, s. 50. 

19 Wyrażono też przypuszczenie, że Simonetta przedsta­
wiona jest pod postacią Kleopatry, por. R. SALVINI, Pit-

tura Itallana, Milano 1959, s. 89. - Wąż jest, jak wiadomo, 
symbolem wieloznacznym, może być też znakiem nieśmier­
telności. Por. J. E. CIRLOT, A Dlęttonary of Symbols, New 
York 1962, s. 273, s. v. serpent, 
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J0tSi" 
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1 

była na wp ływy hiszpańskie za sprawą króles twa 
neapol i tańskiego rządzonego przez dynast ię Arago­
nów. W Hiszpanii dobiegała końca wie lowiekowa Re-
conąuista, lecz miało minąć jeszcze pół wieku , n im 
k r a j ten s t a n ą ł w rzędzie światowych mocars tw. Mó­
wiąc o r enesansowej modzie h iszpańskie j m a m y za-

20 Giovanna degli Albizzi poślubiła w r. 1486 Lorenza 
Tornabuoni i zmarła w dwa lata później przy urodzeniu 
dziecka. Zarówno jej portret we freskach kościoła Santa 
Maria Novella, jak i analogiczny portret na desce w zbio­
rach Tyssena w Lugano wykonane zostały już po jej śmierci. 
Por. J. LAUTS, Domenico Chirlandaio, Wien 1943, s. 53. 

21 Podobnie uczesana jest Ginevra dei Benzi. 

22 Rysunki dam weneckich wykonane przez Diirera 
w r. 1495 znajdują się w wiedeńskiej Albertinie. Por. 
W. WAETZOLD, DUrer und seine Zeit. Wien 1935, pl. 236. 

23 B. CASTIGLIONE, U Corteggiano, Venetia 1593, s. 67 
i 68. — Castiglione napisał to dzieło w r. 1514, wydal w We­
necji w r. 1528, było ono wszakże sumą jego doświadczeń 
wcześniejszych: w tym niemałą rolę odegrała służba na 
dworze Lodovica Sforzy od r. 1496—99, najwspanialszym dwo­
rze europejskim, od kiedy zabrakło dworu burgundzkiego. 

H. 6. Antonio Pollaiuolo, Portret Damy, Galeria Poleli 
Pezzoli w Mediolanie. (Fot. Alinari) 

egl i Albizzi2 0 (11. 8). Ma ona włosy sczesane i z t y -
l \ Z W i ą z a n e w wSze*> 2 boków sp ływa jące w j a snych 
okach po obu s t ronach t w a r z y M . Odziana j es t 

suknię z wzorzystego b roka tu z dość g łębokim 
^ w a d r a t o w y m dekol tem. Rękawy te j sukn i w k ł a d a -

e są osobno i w iązane tas iemkami , a przez deko-
S C y i n - e r o z c i ? c i a wyz ie ra ją f a łdy b ia łe j koszuli. 

Podnica w r u r k o w a t y c h , p ionowych I dość sz tyw­
nych fa łdach sięga ziemi. 

Podobnie ubiera ły się d a m y włosk ie w innych 
"1'astach północnej Italii . Sądząc z obrazów Belli-
lo 1 < ~ ! a r P a c c i a . a zwłaszcza z r y s u n k ó w kos t iumo-
^ gicznych w y k o n a n y c h z au tops j i przez Diirera, W e -
s z e J j n 1 * ' w t y m czasie pozwalały sobie n a nieco głęb-

dekolty, często p r z y k r y w a ł y głowy i lubowały się 
róż 0 ^ l e n t . a m y c h ko tu rnach , ale poza t y m niewiele 

n ' ł y się od swoich f lo renckich r y w a l e k 2 2 . 
leci^T0

 ^ e m o c ' a wioska p rzybra ła z końcem s t u -
dan 3 • o r y S i n a l n ą i p iękną fo rmę , nada l rozglą-
wiern Si(" 2 3 n o w ' n ' k a m i zagranicznymi, j e s t to bo­
ty Wody żelazne prawo. Ba l t a sa re Castigl ione 
d 2 y }"°rza-ninie snuł wy imag inowany dialog pomię-
l e r m

 W a w r z y ń c e m Wspan ia łym a a r c y b i s k u p e m P a -
hoszo Mówiono o wie lk ie j różnorodności ub iorów 
t e c j e ' n y ° h we Włoszech, a więc alla francese, alla 
chi R° ' i5 n a w e t n a sposób turecki , la foggia de'Tur-
s p a ' 0

 I s k u P chwali ł poważną modę hiszpańską, alla 
unuolaw. I ta l ia szczególnie w t y m Czasie poda tna 

11. 7. Piero di Cosimo, Portret Simonetty Yespucci, 
Musee Conde, Chantilly. (Fot. Photographie Giraudon, 

Paryż) 
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U. 8. Domenico Ghirlandaio, Giovanna degli Albizzi 
we freskach kościoła S.Maria Novella we Florencji. 

(Fot. Alinari) 

zwyczaj na myśli jej styl oraz popularność z czasów 
Karola V, Filipa II, a potem Filipa IV, i przesuwają 
się nam przed oczyma dworskie portrety Tycjana, 
Anthonisa Mora, Sancheza Coello, J. Pantoji de la 
Cruz, wreszcie Velasqueza. Tymczasem około r. 1470 
ustaliła się na lat kilkadziesiąt hiszpańska moda ko­
bieca, szczególnie na dworze kastylijskim, będąca 
oryginalnym połączeniem motywów średniowiecznych 
i renesansowych z lokalnymi motywami pochodzenia 
mauretańskiego, z dodatkiem interesujących innowa­
cji*4. 

24 c . BERNIS, Modas Espanolas medievales en el Rena-
cimlento Europeo, [w:] „ W a f f e n - u n d Kos t i imkunde , Zeit-
schrift der Gese l l schaf t f u r h i s tor i sche W a f f e n - u n d K o s t u m ­
kunde", 1959, z. 1-2, s. 94-110 oraz 1960, z. 1, s. 27-40. -

Osobliwością tej mody była fryzura z gładkich, 
ciemnych włosów rozdzielonych nad czołem i scze­
sanych na boki, w formie dwóch łagodnych, okalają­
cych policzki fal przechodzących na karku w war­
kocz. Nie był to prawdopodobnie warkocz pleciony, 
lecz układany z ciasno zebranych włosów ujętych 
w niedużych odstępach pierścieniami z tkaniny. Tył 
głowy nakrywano czepkiem, a wspomniany warkocz 
ukrywano w pochwie przewiązanej krzyżującą się 
wstęgą. Czepek i pochwę szyto zazwyczaj z płótna 
holenderskiego, przy ubiorach uroczystych z broka-

S k t a d a m serdeczne podz iękowanie p. Doc. Dr Mari i G u t k o w ­
skie j -Rych lewskie j za użyczenie mi t e j p r a c y w r a z z osobi­
s tymi u w a g a m i na t ema t m o d y h i szpańsk ie j i włosk ie j . 
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tu, z k l e jno t ami , szczególnie z pe r ł ami . P r a w i e z a w ­
sze czepek p r z y t r z y m a n y by ł cza rną w s t ą ż k ą b i e g n ą ­
cą przez czoło, czasem zaś t en s t ró j g łowy u z u p e ł ­
niano p r z e j r z y s t y m w e l o n e m z gazy. W całości n a ­
kryc ie to nosi ło n a z w ę el tranzado. W y d a j e się, że 
powstało ono ze zmieszania p e w n y c h e l e m e n t ó w z a ­
chodnioeurope jsk ich z m a u r e t a ń s k i m i . We F r a n c j i 
Juz około po łowy w. X I I p o d w ó j n e w a r k o c z e z j a s ­
nych włosów, o p a d a j ą c e z p rzodu pos tac i , o k r y w a n o 
Płóciennymi p o c h w a m i 2 5 , ogólny j e d n a k w y r a z s ty ­
lowy el tranzado z w . XV, a zwłaszcza m o d a czar ­
nych g ł adko uczesanych włosów łączyła się z O r i e n ­
tem, t y m ba rdz i e j że do tego s t r o j u g łowy p r z y d a ­
wano n iek iedy r o d z a j t u r b a n u 2 8 (dl. 11). I k o n o g r a f i a 
"mauretańska, p o d l e g a j ą c a z n a n y m ogran iczen iom 
anikonicznym, nie dos ta rcza n a m n ie s t e ty o d p o w i e d -

l e go m a t e r i a ł u po równawczego z m u z u ł m a ń s k i e j czę-
k}1 j ^ s z p a n i i . M a m y n a t o m i a s t b a r d z o l iczne p r z y -

fady f r y Z U T n iewieśc ich z cza rnych g ładk ich w ł o -
°w, rozdzie lonych n a d czołem, sczesanych n a boki 

f o r m i e f a l o k a l a j ą c y c h policzki i rozpuszczonych 
• . ™ e Plecione kosy, ze w s c h o d n i c h k r a j ó w świa ta 
tr a i n u ' czasów O m a j j a d ó w i A b b a s y d ó w było to 

a d y c y j n e i u lub ione uczesan ie kobie t a r absk ich , 
Potem p e r s k i c h n . P o n i e w a ż i s tn ia ła m u z u ł m a ń s k a 

^ s p o l n o t a k u l t u r o w a , nie m a wą tp l iwośc i , że 
w . X I V i X V podobna m o d a p a n o w a ł a w P e r s j i , 

w Magreb ie i w A n d a l u z j i (il. 12). 
st ^ u j c n l ' a noszona w Kas ty l i i p r z y el tranzado m i a ł a 

aruk obcisły, z p rzodu s z n u r o w a n y , z wyc ięc iem 
nj ł t u l i t e ry V, a le pod łożonym od spodu inną t k a -
s i e \ r ^ a w y w k ł a d a n e osobno i p r z y w i ą z y w a n e t a -
sk^m- z r o z c i ę c i a m i , podobn ie j a k w modzie w ł o -
noi1-' u k . a z u j ą c y m i p u k l a s t e f a ł d y koszuli . S p e c j a l -
h a f t ^ n ' s z P a ń s k ą było zdobienie koszu l c z a r n y m 
j p m m a u r e t a ń s k i m l u b h a f t e m z ko lo rowych 
stv n ' c * 2 8 ' N a j b a r d z i e j wszakże c h a r a k t e r y -
d u Z n ^ c e c n a . s u k n i by ła spódnica z w a n a los ver-
d e 9 p S 9uarda-infante)> wyna l ez iona przez J u a n ę 
do V*.1111831' z o n S k r ó l a Kas ty l i i H e n r y k a IV z p r z y -
n ; J ? ^ i e m el Impotente (co na leży rozumieć dos łow-
kt Niewie le j e s t w his tor i i u b i o r ó w k r e a c j i , dla 
o r n T 0 * 1 ° z a s P ° w s t a n i a można wyznaczyć z t a k n i e -
cze ^ ^ ^ ^ a d n o ś c i ą . J u a n a , po t ęp i ana przez w s p ó ł -

snych z p o w o d u s w o b o d n y c h obycza jów, b ę d ą c 
wóri w s t a n i e o d m i e n n y m , aby u k r y ć j a w n y do-
spóri S W e ^ n ' e w i e r n o ś c i , wymyś l i ł a sukn ię o sze rok ie j 
Sin i C y n a obręczach , r o d z a j k ryno l iny . Ten o r y -
U7n n . y ' s z t y w n y , d z w o n o w a t y s t ró j rych ło znalazł 
Daj . a n ' l e u d a m k a s t y l i j s k i c h i a r agońsk i ch (il. 10—11). 

s z a . spec ja lnośc ią h i szpańską był p łaszcz z w a n y 

II 9. Leonardo da Vinci, Portret Ginevry de'Benzi, 
National Gdllery of Art w Waszyngtonie. (Fot. Na­

tional Gallery of Art w Waszyngtonie) 

sbernia, k a p a bez r ę k a w ó w , lecz z rozc ięc iem w e r ­
t y k a l n y m na j edno , z w y k l e l e w e r a m i ę 3 0 . Do tego 
s t r o j u Hiszpank i nosi ły buc ik i na w y s o k i c h k o t u r ­
nach z k o r k a , z w a n e los chapines, w y n a l a z e k o r i en ­
ta lny , p o p u l a r n y też u M a u r ó w , o k r e ś l a n y w in ­
w e n t a r z a c h j a k o alcorqv.es musulmanos; bywało , że 
w y k ł a d a n o j e b r o k a t e m i w y s a d z a n o k l e j n o t a m i . 

Moda alla castellana m o g ł a się zrodzić j e d y n i e n a 
ziemi h i szpańsk ie j . W sposób właśc iwy dla k u l t u r y 
tego k r a j u pows ta ł a ze s top ien ia różnych e l e m e n t ó w 
w nową , o rgan iczną i wysoce z indywidua l i zowaną 
całość. T a k p o m y ś l a n y s t r ó j o taczał d a m ę a u r ą w y ­
niosłości, ogran icza ł swobodę r u c h ó w , p rowadz i ł do 
n o w e j k o n w e n c j i pozy i ges tu , przybl iża ł e tyk ie t ę 
d w o r u h i szpańsk iego do sy s t emu , j a k i p r z e d t e m p a -

25 Por. L. BARTON, Historie Costume for the Stage, Lon-
Q O n 1949, s . u o i f l g . 1 7 n a s . 1 U . 

Można to zaobserwować na obrazie Juana Flamenico — 
w

 sto- Jana Chrzciciela, datowanym na ostatnią dekadę 
n l s

 1 w Museo del Prado w Madrycie (il. 11). - C. Ber-
U c

 n i e uwzględnia inspiracji mauretańskiej w utworzeniu 
s t . ' a n i a Przy el tranzado i towarzyszących mu elementów 
n i

 u ' źródła ikonograficzne dotyczące tego zagadnienia są 
p 0

 e t y bardzo skąpe i niektóre wkraczają już w w. XVI. 
Bo > S ł Ę t u m o ż n a n a rysunki Christopha Weiditza w je-
°Uch d z e kost iumowej z podróży do Hiszpanii (Trachten-
i„. Von Reisen nach Spanien, 1529), cyt. za DAVENPORT, 

P°Z. 1213-1215. 
27 Wystarczy wskazać f igury dziewcząt w malowidłach 

ściennych omajjadzkiego pałacu Kusair Amra z 1. po lowy 
w. VIII oraz o sto lat późniejszego abbasydzkiego pałacu 
Jausak w Samarra, następnie arabskie miniatury Księgi 
Antydotów (r. 1199), wyobrażenia dziewcząt w ceramice ka-
szańskiej z w. XIII, wreszcie bardzo liczne miniatury per­
skie od końca w. XIII do w. XV włącznie, por. D. T. RICE, 
Islamie Art, New York, Washington 1965, il. 1, 18, 23, 65, 121 
i 223 oraz A. U. POPE, Survey of Persian Art, t. V, London, 
New York 1938, pl. 877. 

28 Haft czarnym jedwabiem nosił nazwę a punto de almo-
faran, haft kolorowym jedwabiem i złotą nicią — a punto 
real. 

2» BERNIS, jw., 1959, z. 1-2, S. 103. 
30 Tamże, 1960, z. 1, s. 27-33. 
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A 

II. 10. Pedro Marenello, Modlitewnik królowej Juany, 
około r. 1500, Musee Conde, Chantilly. (Fot. Photo-

graphie Ciraudon, Paryż) 

nowa ł na dworze b i z a n t y ń s k i m n . Moda el tranzado, 
verdugos i chapines budzi ła j e d n a k zgorszenie i w y ­
w o ł y w a ł a g romy po tęp ien ia ze s t r ony k o n s e r w a t y w ­

nego k l e ru . J a k o owoc zakazany t y m ba rdz i e j była 
widocznie ponę tna , szybko też p rzekroczy ła P i r e n e j e 
i p r z y j ę t a została , aczkolwiek sporadycznie , w e F r a n ­
cji i F l a n d r i i (lii. 13), z począ tk i em zaś w . X V I e f e ­
meryczn ie p o j a w i ł a się w Angl i i i Niemczech. Rzad ­
ko w y s t ę p o w a ł a w czyste j postaci , zazwycza j w y b i e ­
rano z n ie j ty lko p e w n e e ementy , ł ącząc w całość 
z l o k a l n y m i . Już po r . 1480 dosta ła się do Neapolu , 
t r zeba było j e d n a k około dziesięciu lat , zan im d o t a r ­
ła do północnych Włoch. Droga ta da się ściśle w y ­
znaczyć dzięki o b f i t y m źródłom l i t e r ack im i ikono­
g ra f i cznym. J e d n y m z n a j w c z e ś n i e j s z y c h obrazów, 
w k t ó r y m można znaleźć ś lady oddz ia ływan ia m o d y 
h iszpańskie j , j e s t noszący da te 1488 zbiorowy p o r t r e t 
rodziny Bent ivogl io u s tóp M a d o n n y na t ronie , dzieło 
Lorenza Costy, m a l a r z a r o d e m z F e r r a r y , f r e s k z n a j ­
d u j ą c y się w Bolonii w kościele S. G iaccmo Magg io -
r e 3 2 . 

Rzeczn ikami mody h i szpańsk ie j w I ta l i i były w y ­
bi tne kobie ty , zwłaszcza L u k r e c j a Borgia oraz Iza ­
bela i Bea t rycze d 'Este . L u k r e c j a , córka b i s k u p a W a ­
lencj i , późnie jszego papieża A l e k s a n d r a VI, gus to ­
wa ła w ub io rach i z a b a w a c h k r a j u swego o jca . Z a -
. chowane i n w e n t a r z e j e j ga rde roby z r . 1502 w y m i e ­
n ia j ą różne s t r o j e h i szpańsk ie 3 3 . Znacznie s i ln ie jszy 
i ba rdz i e j w a ż k i w nasze j s p r a w i e był w p ł y w obu 
dalszych kobie t , s ióstr d 'Bste, córek księcia F e r r a r y 
Ercola i E leonory A r a g o ń s k i e j , k t ó r e od m a t k i , có r ­
ki F e r r a n t a I, k ró la Neapolu , wzię ły zami łowan ie do 
k u l t u r y h i szpańsk ie j . S ta r sza z nich, Izabela (1474— 
—1539), p i ę k n a i obda rzona wie lką in te l igenc ją , 
wszechs t ronn ie wyksz ta łcona , z w a n a przez w s p ó ł ­
czesnych „fonte et origine di tutte le belle foggie 
d'Italia", poślubi ła w r. 1490 m a r k i z a m a n t u a ń s k i e g o 
i w Man tu i założyła w s p a n i a ł y dwór s k u p i a j ą c y w y ­
b i tnych l i t e r a t ó w i a r t y s t ó w epoki ; p a t r o n o w a ł a M a n -
tegni i Ra fae lowi , a szczególnie mocno in t e re sowa ła 
się sz tuką L e o n a r d a . Bea t rycze (1475—97) w y c h o w y ­
w a n a była na dworze swego dz iadka w Neapo lu ; za ­
ręczona już w r. 1483 Lodovicowi Sforzy , z w a n e m u 
il Moro, księciu Medio lanu , poś lubi ła go w s tyczniu 
r . 1491. Bea t rycze , m n i e j b łysko t l iwa od s w o j e j s io­
s t ry , n a j b a r d z i e j lubi ła s t ro je , m a s k a r a d y i d w o r ­
skie f e s tyny , cieszyła się, gdy ją n a z y w a n o „novarum 
vestium inventrix". Wiadomo, że s iostry d 'Es ta czę­
sto ub ie ra ły się po h i szpańsku 34. N a w e t w d n i u w e ­
sela Bea t rycze i j e j d r u ż k i ^ w y s t ą p i ł y , w e d ł u g r e l ac j i 
T r i s t a n a Calco, „habitu hispano"35. Z w i ą z k i Medio­
l anu z neapo l i t ańsk imi A r a g o n a m i były w t y m w ł a ­
śnie okres ie na j s i ln ie j sze . W r. 1489 b r a t a n e k księcia 

31 I w samej Hiszpanii moda ta miata różne warianty, 
jak to widać z rysunku P. P. Rubensa (ok. 1598-1600) będą­
cego kopią o 100 lat z górą wcześniejszego portretu Joanny 
Szalonej, w tzw. Księdze kostiumowej Rubensa w Muzeum 
Brytyjskim. Por. J. MULLER HOFSTEDE, Rubens und Ti-
zlan: Das Bild Karls V, ..Miinchner Jahrbuch der bildenden 
Kunst" t. XVIII, 1967, il. 2. 

32 Reprodukowany m. in. w: J. BURCKHARDT, Die Kul-
tur der Renaissance in Italten, 3 wyd. (b. d.), Wien, Phaidon, 
tabl. 9. — Na dzieło to zwróci! mi uwagę p. Dr Marek Ro­
stworowski, za co składam mu podziękowanie. — Wpływ 
mody hiszpańskiej widoczny jest również w późniejszym 
dziele Costy, w portrecie Damy z pieskiem (A Lady with 
a Lap-dog) w zbiorach królowej w pałacu Buckingham 
w Londynie (por. katalog: Italian Art in the Royal Collec-
tion, The Queen's Callery, Buckingham Palące, 1964, tabl. 10). 

W kompozycji portret ten jest niewątpliwie związany z Da­
mą z gronostajem. 

33 L. BELTRAMI. La guardarroba di Lucrezta Borgia, Mo-
dena 1903, s. 44-57. 

34 A. LUCIO 1 R. RENIER, U guardarroba di Isabella 
d'Este, [w:] Nuova Antologia di Littere, Science ed Artl, 
t. LXIII, Firenze 1896, s. 444 i 445. — Oczywiście garderoby 
księżnych były bardzo zasobne. Beatrycze w r. 1493 na 
zamku w Vigevano posiadała 84 sukien różnych stylów. Por. 
F. MALAGUZZI VALERI, La corte di Lodovico il Moro, 
t. I, Milano 1913, s. 333. 

35 T. CALCO, Nuptlae Mediolanensium ducum, cz. I. 
s. 505, cyt. za SCHIAPARELLIM, jw., s. 135. Por. też E. MOT­
TA, Nozze princlpesche nel Quattrocento, Milano 1894, s. 16 
oraz MALAGUZZI YALERI, jw., t. I, s, 409-4.15 i passim., 
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Lodovica Gian Galeazzo Sforza p o j ą ł za żonę Iza­
belę A r a g o ń s k ą , w n u c z k ę kró la N e a p o l u 3 6 . 

W la t ach dz iewięćdz ies ią tych p o w s t a ł a cała se r i a 
po r t r e tów Bea t ryczy i i nnych d a m med io l ańsk i ch 
w s t ro j ach i n s p i r o w a n y c h przez Hiszpanię . Są to 
obrazy na deskach , f r e s k i i m i n i a t u r y ks i ążkowe , 
a n a w e t rzeźby i k a m e e — dzieła w y b i t n y c h m i ­
strzów związanych z w ie lk im r u c h e m a r t y s t y c z n y m 
mecenatu L o d o v i c a S t a n o w i ą one si lny k o n t r a s t 
z modą, j a k a p a n o w a ł a na dworze m e d i o l a ń s k i m 
w okres ie poprzedn ich w ładców, F r a n c e s c a Sforzy 
(zim. w r. H466) i jego s y n a Galeazza Mar i i (zgładzo­
nego przez sp i skowców w r. 1476), a n a w e t w cza­
sach r egenc j i Bony S a b a u d z k i e j (do r . H481) i pierw­
szych la t r z ą d ó w Lodovica . Z tych o k r e s ó w zacho­
wały się b a n a l n e dworsk i e po r t r e ty a n o n i m o w y c h 
malarzy l omba rdzk i ch p r z e d s t a w i a j ą c e d a m y w t y ­
powych s u k n i a c h późnoś redn iowiecznych alla }ran-
c ese lub a l la tedesca l u b w s u k n i a c h p o d o b n y c h do 
f lo ren tyńsk ich 3 S . Nowa, świe tna m o d a w p r o w a d z o n a 
za sp rawą Bea t ryczy do Medio lanu była więc z j a ­
wiskiem ściśle ograniczonymi w czasie, n iedługo też 
t rwała po j e j śmierc i i po os t a t eczne j k lęsce Lodo -
Wca, w y g n a n e g o p rzez F r a n c u z ó w w r . 1499. 

Na obraz ie o ł t a r z o w y m z w a n y m P a l a Sforzesca 
w med io l ańsk ie j galer i i B r e r a Bea t rycze widoczna 
jest w pe łne j postaci , w pozie k l ęczące j 39. Nosi k l a ­
syczne p r z y b r a n i e g łowy — el tranzado (po w ł o s k u 
trenzale, trinzale wzg lędn ie trenzato, w g w a r z e zaś 
cuazzone). G ł a d k a f r y z u r a ks iężne j u j m u j e j e j t w a r z 
łagodną fa lą , z k t ó r e j wypuszczony jes t na policzek 
kosmyk r z a d k i c h włosów. W a r k o c z z n a j d u j e się w 
Pochwie z białego p łó tna , o w i n i ę t e j czarną ws tęgą . 
Ciemny czepek, n a s z y w a n y po b rzegach i p rzez ś ro­
dek dużymi p e r ł a m i , a z boku p r z y s t r o j o n y k l e j ­
no tem z drogich k a m i e n i i pere ł , p r z y t r z y m a n y 
Jest b iegnącą p rzez czoło dookoła głowy czarną 
Przepaską (ip0 w ł o s k u lenza) z k o r o n k o w y m i m o ­
tywami d robnych l i i i j ek po b r z e g u 4 0 . Na szyi 
Księżna m a analogiczną p r zepaskę k o r o n k o w ą oraz 
naszy jn ik z pere ł i cza rnych pac io rków. Wzdłuż 
dekoltu sukn ia jes t również ozdobiona dużymi p e r ­
kami. J e s t ona z t k a n i n y j e d w a b n e j w żółte, cza rne 
' b ł ęk i tne pasy (tzw. t k a n i n a p romien i s t a , radiata). 
R ę k a w y p r z y w i ą z a n e są d ługimi , cze rwonymi t a s i e m ­
cami , nie m a k ryno l iny na obręczach, lecz spódnicę 
lałdzistą w s ty lu włosk im. Ten t yp sukn i Włosi o k r ę ­
c a l i m i a n e m camora. Kryno l ina - re rdugros (po wło -
s k u fa łda l u b faldiglia) p r z y j ę ł a się dopie ro z po ­
d a t k i e m w. XVI , i to na k r ó t k i czas, gdyż po p ros tu 
m e spodobała się. S z t y w n y w y d ę t y ksz ta ł t spódnicy 
Porównywal i Włosi do beczki z Winem. Rychło też 

I 

II 11 Juan Flamenco, Ścięcie św. Jana, Museo dcl 
Prado w Madrycie. (Fot. Museo del Prado w Marycie) 

w y d a n o zakaz j e j noszenia , z a p e w n e na i n t e r w e n c j ę 
Kościoła. W por t rec ie k lęczące j Bea t ryczy buc ik i nie 

dz G i a n Galeazzo Sforza jako syn Galeazza Marii mial 
n i *"Sjrć księstwo mediolańskie, w okresie jego malolet-
od ' r e ^ e n c j ę sprawowała matka, Bona Sabaudzka, któro 
GalW y u s u n ą ł w r. 1481 Lodovico il Moro. Córką Gian 
i_, 2 2 3 * Izabeli Aragońskiej była Bona, późniejszo kró-
° W a Polska. 

gn Cała grupa dam mediolańskich w strojach alla spa-
? e występuje w scenie inwestytury Lodovica il Moro 

S t r o n y cesarza Maksymiliana I w r. 1492 w miniaturach 
w MU k a r d y n a , a Arcimboldiego, w Bibliotece Kapitulnej 

ediolanie, por. MALAGUZZI VALERI, jw., t. III, s. 176 
188. 

p ° r . tamże, t. I. IL przy s. 8. 12. 13. 15 i 25. 

•19 Obraz powstał w pierwszych miesiącach r. 1494: twórca 
jego, będący pod wpływem sztuki Leonarda, jest nie znany, 
por. CLARK, jw., s. 57 i 58. — Książę Lodovico przedsta­
wiony jest z synem naturalnym Cesarem, księżna Beatrycze 
z synem Massymilianem. W podobnym układzie wyobrażeni 
byli oni na zaginionym fresku Leonardowskim w refektarzu 
delie Grazie w Mediolanie, naprzeciw Ostatniej Wieczerzy, 
por. MALAGUZZI VALERI, jw., t. II, tabl. XII i XIII. 

40 Bardzo podobną przepaskę na czole nosi dama w por­
trecie famil i jnym przypisanym Baltazarowi Estense w galerii 
monachijskiej (Bayerische Staatsgemaldesammlungen Miin-
chen: il. 22). 
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są widoczne, przypuszczalnie nie były to przesadne 
koturny — chapines*1. 

Bezspornym portretem Beatryczy jest popiersie 
wyrzeźbione przez Gian Oristofora Romano, zacho­
wane w Luwrze4 2 (ii. 16). Jest to jedyny wypadek, 
kiedy fryzurę typu hiszpańskiego możemy oglądnąć 
ze wszystkich stron. Rzeźbiarz uwzględnił owe cha­
rakterystyczne kosmyki wypuszczone na policzek, na 
lewym zaś ramieniu fragment płaszcza-sbernii. 

Przypuszcza się, że profilowy portret określany 
nazwą Dama alla reticella, znajdujący się w medio­
lańskiej Amfarosianie, przypisywany przez różnych 
autorów Leonardowi, przedstawia również Beatryczę 
d'Este4S (il. 17). Twarz ambrosiańskiej damy jest 
jednak znacznie subtelniej sza, bardziej dziewczęca, 
rysy piękniejsze, wyidealizowane. Dama alla reti­
cella z wyszukaną wytwornością reprezentuje pewien 
wariant mody hiszpańskiej. Kasztanowate włosy ota­
czają twarz bardzo głęboką falą, a wypuszczony 
z niej kosmyk u jmu je podbródek tuż przy szyi, na­
tomiast warkocz-trenzale zamiast opadać na plecy 
zwinięty jest na tyle głowy i schowany pod złotą, 
obrzeżoną perłami siatką o dużych kwadratowych 
okach4 4 . Złocista przepaska-Ienza związana jest na 
siatce po lewej stronie i ozdobiona z przodu klejno­
tami ize złotych rozet z rubinami, diamentami i per­
łami, na przemian kulistymi i groszkowatymi. Wraz 
z naszyjnikiem i klejnotem naszytym na płaszczu 
stanowi to piękny, jednorodny stylowo komplet wy­
sokiej klasy złotniczej45. Dama nosi purpurową suk­
nię o prostym dekolcie, widoczną tylko w niewiel­
kim fragmencie stanika i rękawa. Na lewym ra­
mieniu zarzucony ma czarny płaszcz-sbernię. Piono­
we rozcięcie, przez które przechodzi ręka, ozdobione 

jest na brzegach haftem o motywach pętli, u szczytu 
zaś rozcięcia znajduje się, zawieszony lub naszyty, 
wspomniany klejnot. Wiadomo, że sbernie w stylu 
włoskim były nieco krótsze od prototypów hiszpań­
skich. Szyto je z brokatu lub gładkiego jedwabiu 
na lato miewały podszewki jedwabne z tkanin o od­
miennym, zwykle kontrastowym kolorze, na zimę 
podbijano je fut rem 4 6 . 

Dopatrywano się rysów Beatryczy, tym razem 
niepochlebionych, w portrecie Alessandra Araldi 
w Galerii Uffizi we Florencji4 7 (il. 18). Dama, uję ta 
w profilu do pół postaci, nosi typowe trenzale z ko­
ronkowym czepcem i pochwą z delikatnej, przejrzy­
stej tkaniny oraz wspaniały komplet klejnotów na 
przepasce, przy czepcu d na szyi; prócz naszyjnika 
z wielkich pereł ma też sznur paciorków z czarnego 
bursztynu 48. 

Profilowy portret en pied nieokreślonego mistrza 
w National Gallery w Londynie wyobraża według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Bonę Sabaudzką 
(1449—1503), żonę Galeazza Marii Sforzy i regentkę 
Mediolanu po jego śmierci, aż do czasu objęcia rzą­
dów przez Lodovica il Moro. Obraz jest uszkodzony, 
lecz z łatwością można w nim rozpoznać charakte­
rystyczne cechy interesującej nas mody: czepiec 
z bardzo długim warkoczem w pochwie, na lewym 
zaś ramieniu płaszcz-s bernię ze wzorzystej tkaniny 48 

(il. 1»). 
Najbogatszy z tej serii jest strój, w którym na 

portrecie Ambrogia de Predis w National Gallery 
of Art w Waszyngtonie przedstawiona została Bianca 
Maria Sforza, córka Galeazza Marii, bratanica Lodo-
vica, poślubiona w r. 1484 cesarzowi Maksymiliano­
wi 15 0 (il. 20). Ma ona również wątły kosmyk wło-

41 Niezbyt wysokie koturny są widoczne w stroju Bea­
tryczy na jej rzeźbionym wizerunku sarkofagowym, dziele 
Cristofora Solari w Certosle pawijskiej, por. MALAGUZZI 
VALERI, jw., t. I, tabl. przy s. 548. 

42 Tamże, t. I, s. 46 i 47. Tamże (s. 387) reprodukowane 
inne autentyczne wizerunki Beatryczy w hiszpańskim nakry­
ciu głowy: na fresku w stylu Luiniego w pałacu Sforzów 
w Mediolanie (s. 50), w miniaturze dyplomu z dnia 28 stycz­
nia 1494 w Muzeum Brytyjskim (s. 408), a także w kamei 
z kolekcji Trivulzio. 

43 Dawniejszą bibliografię portretu podał H. BODMER 
(Leonardo, Stuttgart i Berlin 1931), przypisując go Ambro-
giowi de Predis. W. SUIDA (Leonardo's ActMty as a Paln-
ter [w:] Leonardo, saggl e ricerche, Roma 1952) uważał ten 
portret za dzieło zbiorowe. HEYDENREICH (jw., s. 199) obraz 
określił ostrożnie jako „portret kobiecy" i datował dość sze­
roko na lata 1485-90. - Kopię tego portretu reprodukował 
MALAGUZZI VALERI (jw., t. III, Milano 1917, il. 13 na 
s. 32) jako własność kolekcji Salting w Londynie. Istnieje 
też dość słaba kopia tego dzieła w Zbiorach Czartoryskich 
w Krakowie. 

44 Podobnie owinięte dookoła g łowy noszą warkocze-
trenzale Wenecjanki przedstawione przez Gentilego Belliniego 
na obrazie Cud krzyża prawdziwego (w fragmencie doty­
czącym koronacji Katarzyny Cornaro) w weneckiej Akade­
mii; dzieło datowane jest na lata około r. 1500, por. DA-
VENPORT, jw., poz. 1302. 

45 o podarunkach klejnotów z drogich kamieni i pereł 
of iarowywanych przez księcia Lodovica il Moro Beatryczy 
wspomina też K. CHLĘDOWSKI (Dwór w Ferrarze, Lwów 
1907, s. 90). 

48 BERNIS, jw., 1960, z. 1, s. 32. - Najwspanialszy płaszcz-
-sbernię nosi Eleonora Portugalska w scenie zaślubin z cesa­
rzem Fryderykiem III, przedstawionej przez Pinturicchia we 
freskach Biblioteki Piccolominich w Sienie (U. 14), dziele po­
wstałym już w początku w. XVI, por. SALVINI, jw., s. 104 
1 105. 

47 PISETZKY, jw., t. II, poz. 143. 
48 Czarny bursztyn (ambra nera), znany też pod nazwą 

gagat, jest to odmiana węgla brunatnego o strukturze zbi­
tej, dającej się krajać i przyjmującej politurę. Używany 
był we Włoszech głównie do wyrobu paciorków. 

49 Dawniej i ten portret łączono z Beatryczą d'Este przy­
pisując bądź Ambrogiowi de Predis, bądź to Zenale'owi. 
Atrybucje te nie utrzymały się. Martin Davies zwrócił uwa­
gę, e e portret nie mógł powstać w okresie sprawowania 
przez Bonę regencji (1476-80), lecz później, właśnie ze wzglę­
du na strój, w jakim jest przedstawiona, por. M. DAVIES, 
National Gallery Catalogues, The Earlier Italian Schools, 
London 1961, s. 374, poz. 2251. - W zacytowanym katalogu 
przy imieniu Bony utrzymany jest znak zapytania. Jest to 
jednak chyba na pewno Bona: trzyma w dłoni bukiet orli­
ków, zwanych po włosku colombi - gołąbkami; jej właśnie 
symbolem były gołębie. 

50 Powtórzenie tego portretu w ubiorze mniej strojnym, 
ale według tej samej mody reprodukuje MALAGUZZI VA-
LERI (jw., t. I, tabl. przy s. 518), podając ówczesne miejsce 
przechowania obrazu, kolekcję Arconati Visconti w Paryżu. -
Bianca Maria już jako małżonka cesarza w rysunku Hansa 
Kulmbacha występuje w stroju niemieckim, w wysok im re­
nesansowym czepcu, por. F. WINKLER, Die Zeichnungen 
Hans Stiss von Kulmbachs und Hans Leonhard Schdufeleins, 
Berlin 1942, s. 66 i 67. 

14 



ZE STUDIÓW NAD DAMĄ Z GRONOSTAJEM 
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Ii. 22. Miniatura 2 „Księgi Królów", Sziraz około 1440, The Cleveland Museum 
of Art. (Fot. The Gleveland Museum oj Art) 

S ó w W v 

czep; "Puszczony n a P°'u<;ze,k z f&H okalającej twarz, 
Perłajf,- trenzale ze złotej siatki suto naszywany 
bio^y • * drogimi kamieniami; cały jej ubiór ozdo-
dze 0 D ? e S ^ .

 m n ° s t w e m pereł, są one nawet na wstę-
Pasie

 a*-ającej pochwę warkocza, w naszyjniku i na 
saną ri., n a jba rdz ie j okazałe w klejnocie z wypi-
CzePca ^ m a ^ | i dewizą Sforzów, zawieszonym z boku 
ciotko' klejnotu tego zwiesza się jeszcze sznur pa-
widoczn- C z a r n e S o bursztynu, który do tego stroju 

2 J e najchętniej był stosowany. 
Portret 1Y0rein mediolańskim związany jest również 

t zw. La Belle Ferronniere w Luwrze, wielo­

krotnie przypisywany Leonardowi 51 (il. 21). I ona tak­
że nosi trenzale, choć układ jej głowy, zwróconej 
niemal en face, pozwala dostrzec jedynie zarysy 
czepka i nieznaczny fragment warkocza opuszczonego 
w pochwie na plecy. Włosy rozdzielone nad czołem 
ujmują twarz dwiema gładkimi falami, bez żadnych 
kosmyków. Czarna wstążka opasująca głowę i przy-

51 H E Y D E N R E I C H d a t u j e o b r a z n a o k r e s 1485-90 (Jw., 
t. II, s. 199). 
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11.13. Gerard David, Uczta w Kanie Galilejskiej, Luwr. (Fot. Musee du houvrc) 

lii 

i 

II. 14. Pinturichio, Zaślubiny cesarza Fryderyka III z Eleonorą Portugalską, 
fresk w Bibliotece Piccolominich w Sienie. (Fot. Anderson) 
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ZE S T U D I Ó W NAD DAMĄ Z G R O N O S T A J E M 
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II. 25. Nieokreślony artysta mediolański, Portret Beatryczy d'Este, 
fragment obrazu ołtarzowego Pala Sforzesca, Galeria Brera 

w Mediolanie. (Fot. Galeria Brera w Mediolanie) 

j_ rzymująca czepiec ozdobiona j e s t poś rodku czoła 
k l e jno t em 5 2 . Sznur z w i e l o b a r w n y c h nici tworzy n a -
S z y jn ik . S u k n i a m a deko l t k w a d r a t o w y o b r a m o w a n y 
Salonem z h a f t e m o m o t y w i e pa lme ty , r ę k a w y zaś 
P r z y t r o c z o n e na r a m i o n a c h t a s i emkami , zgodnie 
z ° b o w i ą z u j ą c ą modą . 

Dama z gronostajem należy do z n a k o m i t e g o grona 

d a m med io lańsk ich w y s t ę p u j ą c y c h alla spagnuola. 
Zwrócen ie g łowy w t rzech c z w a r t y c h uwidaczn ia j e ­
dynie s łaby zarys czepka trenzale i n a k a r k u ślad 
w a r k o c z a w pochwie . Można za ledwie domyś lać się, 
że jes t to trenzale n ie ozdobione k l e j n o t a m i . Na cze­
pek na rzucony jes t we lon z przezroczys te j gazy ze 
złocistym r ą b k i e m s t y k a j ą c y m się z linią b r w i i b ie -

52 Francuskie słowo ferronniere odpowiada włoskiemu 
r e ś leniu lenza i oznacza ową przepaskę na czoło. Nato-

, a s t La Belle Ferronniere było przydomkiem jednej z ko-
j t y a n e k k r ó l a Franciszka I (wg CLARKA, króla Henryka II, 

•• s. 56), żony mieszczanina paryskiego imieniem La Fer-
• Stąd przypuszczano, że portret z Luwru przedstawia 

właSnie ową damę. Wiadomo jednak, że gdy Leonardo przy­
był do Francji, La Bille Ferronniere już nie żyła. Jest to 
na pewno portret jednej z dam dworu mediolańskiego, być 
może Lukrecji Crivelli, faworyty Lodovica il Moro, która 
zajęła miejsce Cecylii Gallerani. 
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Z D Z I S Ł A W Ż Y G U L S K I (JUN.) 

m 

U. 16. Alessandro Araldi, Portret Beatryczy d'Este, Galeria Pitti 
we Florencji. (Fot. Alinari) 

g n ą c y m w dól wzd łuż w ł o s ó w 5 3 . Czepek i we lon 
p r z y t r z y m u j e p ros ta , cza rna w s t ą ż k a o p a s u j ą c a głowę 
w połowie czoła. K a s z t a n o w a t e włosy rozdzie lone n a d 
czołem i sczesane w dół z a k r y w a j ą bok twarzy . Ale 
w ł a ś n i e w t y m mie j s cu f r y z u r a została r a d y k a l n i e 
zmien iona podczas o d n a w i a n i a obrazu . Włosy nie 
u j m u j ą pol iczka esowatą fa lą , lecz p o p r o w a d z o n e zo­

s ta ły aż do p o d b r ó d k a , co prze inaczyło uk ład . Należy 
przypuszczać , że p i e rwotn ie , podobn ie j a k w d o m n i e ­
m a n y m por t r ec i e Bea t ryczy z Ambros i any , w m i e j ­
s c u na j s i ln i e j szego ł u k u oddzie la ł się spo ry k o s m y k 
lub n a w e t cale ich d łuższe p a s m o w 'k ie runku p o d ­
bródka 54. P rzy r e n o w a c j i ob razu m o t y w u tego nie 
z rozumiano u p r a s z c z a j ą c i p s u j ą c s tyl . Na szyi Dama 

53 T r u d n o jes t dok ładn ie określ ić , w j ak i sposób u łożony 
jes t welon na głowie Damy, gdyż złocisty r ą b e k gubi się 
przy włosach m n i e j więce j w polowie policzka. War to za­
znaczyć, że podobny welon z gazy nosi kró lowa Izabela Ka-
s ty l i j ska na por t rec ie p r z y p i s y w a n y m mala rzowi imien iem 
B e r m e j o , d a t o w a n y m na okres około r. 1490, w k ró l ewsk im 
pałacu w Madrycie , por . DAVENPORT, jw., poz. 971 oraz 
F. J . SANCHEZ CANTÓN, LOS retratos de los Reyes de 
Espana, Barce lona 1948, tabl . 75. 

54 Niekiedy trenzale łączono także z f r y z u r ą t ypu f lo ­
renckiego w y p u s z c z a j ą c dwa długie loki włosów po obu s t ro­

nach twarzy . T a k jes t na w s p o m n i a n y m wyże j por t rec ie 
Bony Sabaudzk ie j w Nat ional Gal le ry w Londynie oraz we 
f r y z u r z e j e d n e j z kobiet na obrazie z historią B ru tu sa i Po r ­
cji „Mistrza Emi l iańskiego z r. 1487" w galerii Zbiorów Czar­
to rysk ich (11. 23). Ten osta tni obraz p o m i m o k o n w e n c j o n a l ­
ne j da ty o k r e ś l a j ą c e j anon imowego mis t rza na pewno po­
wstał dobrze po r. 1490, k iedy moda h i szpańska doszła do 
innych mias t pó łnocne j Italii u l e g a j ą c rozluźnieniu . Por . też 
L. OZZOLA, 11 Vestlario Itallano del 1500 al 1550. Saggio di 
cronologia documentata, Roma 1940, f ig. 2, 5 i 10. 
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ZE STUDIÓW NAD DAMĄ Z G R O N O S T A J E M 
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d>P ' Gta?i Cristoforo Romano, Popiersie Beatryczy 
Łsty, Luwr. (Fot. Muzeum Naród, w Krukowie, 

wg Malaguzzi Valeri) 

Si if d w u l m ) t n i e owinię ty sznur czarnych , kul i s tych , 
bar 0 W a n y c n w k a r b y b u r s z t y n ó w M . J e j s u k n i a m a 

.We. cynobrowej czerwieni , w cieniach zaś p r z y j -
t 0

 J e l o n ciepłego b rązu 58. Obcisły s tan ik z k w a d r a -
^ WB dekol tem jes t z przodu ozdobiony poziomy-
z e ' C z a r n y m d t a ś m a m i - ż e b e r k a m i , k tó re kojarzą się 

S 2 , n . u ' r°waniem współczesnych s t an ików sukien 
P a n s k i c h . R ę k a w y są z tego samego ma te r i a łu , 

n a częściowe, osobno w k ł a d a n e na r amiona , osobno 
u „-E > r z e .c ' r a r r i i iona, w i ą z a n e czarnymi t a s i emkami 
n a ^ , r y ' na łokciach. Dolne części r ę k a w ó w są pó­
ki p° p r z e c i ę t e wzdłuż i również w i ą z a n e na t a s i em-
Dr„ °P r zez widoczne rozcięcie p rawego r ę k a w a i po-

trnr-th-: _ _ i - i i ; a-l 
fałd 

z trocziki na łokciu l ewe j r ęk i wychy la j ą 
P"zv białe j koszuli . W s p o m n i a n e tasiemki-t . -oczki 
vjysi o c 'P a w iar ' - iu obrazu zostały z r e t u s i o w a n e ostro 
na n a f c c z a " n ą f a r b ą ; poprzednia czerń, widocz-
cipń „ r a w ę d d a c h , m a c iemnool iwkowy, m a t o w y od-
. " • W h n f r f , „ 1.1 X- - . . 1 I _ _ Ł 1 i d a m v bardzo podobnych sukn iach wyobrażone są 

na h i szpańsk im obraz ie w Museo de A r t e de 
nie r^J 1 ^ 1 1 * 6 1 - 1 1 1 1 Sz tuki Ka ta lońsk ie j ) w Barce lo-
C a t a l U f 
° o ń i « r z ^ d ' 3 t a w i a j ą c y m Ucztę u HerodiadySuknia 
kawach° ^ e s t w z d ł u z dekol tu o raz na r ę -
\v 2j„„- S a l ° n e m z czarnego ma te r i a łu h a f t o w a n y m 

C lste m o t y w y p o d w ó j n e j pętli . Ponad to s tan ik 

55 Analogiczne bursztyny widnieją na wspomnianych wy­
żej portretach. Beatryczy d'Este w galerii Pitti we Flo­
rencji (domniemanym; il. 16), Bianci Marii Sforzy pędzla 
Ambrogia de Predis w National Gallery of Art w Wa­
szyngtonie (il. 20), niewiasty w portrecie familijnym Balta­
zara Estense w galerii monachijskiej (il. 22), a także w por­
trecie nie określonej damy, przypisywanym G. A. Boltraffio-
wi, w pałacu Sforzów w Mediolanie (repr. w kolorze MA­
LAGUZZI VALERI, jw., t. I, przy s. 264). 

58 Podobny jest kolor sukni Ginervy dei Benzi. 

57 Obraz przypisywany jest Garcii de Bernabarre. Wy­
obrażone na nim niewiasty mają oczywiście suknie z kry-
nolinami-tierdugos, por. DAVENPORT, Jw., poz. 946. - Suknia 
Damy z gronostajem miała na pewno spódnicę w stylu wło­
skim, długą, ze swobodnymi fałdami. 

f • 
: ' j 

II. 18. Nieokreślony artysta mediolański, Dama alla 
reticella, Pinacoteca Ambrosiana, Mediolan. (Fot. 

Anderson) 
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ZDZISŁAW Ż Y G U L S K I (JUN.) 

U. 19. Nieokreślony artysta mediolański. Portret Bony 
Sabaudzkiej, National Gallery w Londynie. (Fot. Na­

tional Callery w Londynie) 

wzdłuż p r a w e g o boku m a h a f t o m o t y w i e złocistych 
w ę z ł ó w i w ten s a m sposób h a f t o w a n a j e s t górna 
k r a w ę d ź r ę k a w a przy r a m i e n i u (11. 27 i 28); w o r y ­
g i n a l n e j s u k n i ana logiczne ozdoby m u s i a ł y być i po 
l e w e j s t ronie . Ś lady innych jeszcze, z a m a l o w a n y c h 
o r n a m e n t ó w z n a j d u j ą się na r ę k a w i e k r y j ą c y m l e w e 
r a m i ę 68 (11. 29 i 30). Wszys tk ie te m o t y w y będą p r z e d ­
m i o t e m szczegółowych rozważań w k o l e j n y m s t u ­
d ium. Na l e w y m r a m i e n i u nosi Dama p ł a szcz - sbe rmę 

z j e d w a b i u b łęk i tnego ze złocistą podszewką widocz­
ną p rzy rozcięciu, p rzez k tó re przechodzi r ę k a 6 9 . 

W p o r ó w n a n i u ze s w y m i rówieśn i czkami Dama 
z gronostajem odz iana jes t w ubiór n a j b a r d z i e j 
s k r o m n y , n i e m n i e j z a w i e r a j ą c y chyba n a j w i ę c e j e le ­
m e n t ó w zgodnych z modą h i szpańską , u k s z t a ł t o w a n ą , 
j a k powiedz iano , pod n a t c h n i e n i e m O r i e n t u 6 0 . J e ­
dyną biżuter ią jes t czarny bur sz tyn , b r a k pere ł , r u ­
b inów i d i a m e n t ó w , k t ó r e lśni ły u i n n y c h d a m m e ­
diolańskich , a le k l e j n o t y z a s t ę p u j e w y k w i n t n y ko lo­
r y t całości s t ro ju , w s p ó ł g r a j ą c e b a r w y czerwieni , 
b r ązu , b łęk i tu , złota i czerni . Cze rwień jes t b a r w ą 
o symbol ice na jwyższego dos to j eńs twa , n ie w y m a g a ­
j ą c e j ob j a śn i eń . Błęki t płaszcza s t anowi odważną , 
może n a w e t w y z y w a j ą c ą r e m i n i s c e n c j ę b ł ęk i tnych 
płaszczy M a d o n n (g ronos ta j z a j ą ł m ie j s ce Dziecią tka) . 
Sub te ln i e rozproszone są a k c e n t y złota — n a r ą b k u 
we lonu , w h a f t a c h i w podszewce sbernii. W w y r a ­
f i n o w a n y c h r y t m a c h u k ł a d a j ą się czernie — p r z e p a ­
ska czoła, b u r s z t y n o w y n a s z y j n i k , ż ebe rka i o b r a ­
m o w a n i a sukn i , t a s i emki r ę k a w ó w . Te w ł a ś n i e cze r ­
nie, p o j a w i a j ą c e się w Hiszpani i j uż w w. XV, będą 
d o m i n o w a ć w modzie tego k r a j u w n a s t ę p n y c h s t u ­
leciach. 

Większość a u t o r ó w da towa ła dotychczas o b r a z na 
czas około r . 1483, czyli na ok res bezpoś redn i po 
p rzybyc iu L e o n a r d a n a d w ó r m e d i o l a ń s k i 6 1 . Opin ia 
ta u t a r ł a się w opa rc iu o w z m i a n k i w k o r e s p o n d e n ­
cj i Cecyli i G a l l e r a n i z Izabelą d 'Es te z r . 1497, gdzie 
Cecylia p isa ła , iż n i epodobna jes t j uż do po r t r e tu , 
k t ó r y j e j L e o n a r d o w y k o n a ł w młodośc i 6 2 . S łowa te 
mogły j e d n a k p ł y n ą ć z kokie te r i i , i nne też było 
wówczas poczucie s tarości , p o n a d t o n ie j e s t e śmy ca ł -

58 pierwszy zauważył to Rudolf Kozłowski publikując 
uwagi na ten temat w aneksie do pracy Marka Rostworow­
skiego (jw., s. 40): „Na lewym rękawie widać przy skośnym 
oświetleniu obrazu uwypuklający się ornament haftowanej 
sukni, przebijający się spod warstwy farby ciemnopomarań-
czowej, którą ostatecznie suknia została wykończona. Z cha­
rakteru spękań farby (położonej widocznie na niezupełnie 
wyschniętej warstwie spodniej) można wnosić, że obie war­
stwy pochodzą z czasu malowania portretu, z czego wyłania 
się wniosek, że najprawdopodobniej sam Leonardo musiał 
przemalować suknię, rezygnując z haftów na rękawach dla 
tym lepszego uwydatnienia rytmów ornamentu, powstałego 
z kokardek spinających przecięcie rękawa". — Warto dodać, 
że podobny haft wzdłuż środkowej części lewego rękawa 
zdobi szatę anioła w obrazie Madonna w Grocie (wersji dru­
giej; 11. 25). 

59 Podobne zestawienie kolorów występuje we wspom­
nianej wyżej Madonnie w Grocie. 

oo Bardzo piękne i zarazem skromne wersje stroju hisz­
pańskiego w ujęciu włoskim, ca 1495, znajdują się w minia­
turach tzw. Libro deWJesus w Bibliotece Trivulziana w Me­
diolanie, por. MALAGUZZI VALERI, jw., t. I, repr. przy 
s. 450. 

61 Tak też datuje portret K. CLARK (jw., s. 54), a także 
L. HEYDENREICH (jw., s. 39), taka też data znajduje się 
dotychczas w podpisie obrazu w galerii Zbiorów Czartory­
skich. 

02 Mantua, Archivio di Santo, Archiwum Gonzagów, U, 
9, teczka 2992 i 1615. 
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II. 20. Ambrogio de Predis, Portret Bianki Marii Sforzy, National 
Callery of Art w Waszyngtonie. (Fot. National Callery of Art) 

kiem p e w n i ) c z y DaTna z gronostajem j e s t r zeczywi ­
s t e p o r t r e t e m Cecylii . Nie znamy żadnego obrazu 
mediolańskiego, k tó ry by około r . 1483 p r zeds t awia ł 
Jakąkolwiek Włoszkę w s t r o j u h i szpańsk im Wszys i -

; Por t re ty p r e z e n t u j ą c e tę modę pows ta ły około 
r;.149o oraz nieco późnie j , w k a ż d y m r a z i e w okres i e 
Wielkich związków małżeńsk ich d w o r u med io l ańsk ie ­
go z neapo l i t ańsk im i f e r r a r y j s k i m o raz z d w ^ e m 
j a r s k i m . Należy więc sądzić, że p o r t r e t Damy 
z sronostajem p o w s t a ł n ie wcześn ie j n iz około r 

W Ę Z Ł Y L E O N A R D A 

O r n a m e n t y w y s t ę p u j ą c e w k i lku mie j scach na 
sukn i Damy z gronostajem s tanowią szczególny p r z y ­
p a d e k tzw. węz łów L e o n a r d a (nodi di Leonardo, fan-
tasia dei Vinci), z a j m u j ą c y c h w p r o b l e m a t y c e leo-
n a r d o w s k i e j osobne mie j sce . Żaden z badaczy p o r ­
t r e tu Damy nie poświęci ł t y m o r n a m e n t o m bacz­
n ie j sze j uwagi , p r a w d o p o d o b n i e dlatego, że z p o w o d u 
zniszczenia i p r z e m a l o w a ń nie mia ły one j a sno o k r e -
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11. 21. Nieokreślony artysta mediolański, „La Belle Ferronniere", 
Luwr. (Fot. Musee du Louvre) 

ślonego, jednoznacznego charakteru 63. Badając to za­
gadnienie nie można poprzestać na fotografiach i re­
produkcjach, trzeba koniecznie odnieść się do orygi­
nału. 

Na sukni Damy rozróżnia się trzy rodzaje orna­
mentów: 1. podwójne pętle w raporcie nieskończo­
nym, których zasadniczym powtarzającym się ele­
mentem jest kształt zbliżony do ósemki (w obramie­
niu dekoltu i na obu rękawach), 2. węzły z linii 

«s Uwagi na ten temat opublikowała jedynie Irena BUR-
NATOWA, Ornament renesansowy w Krakowie [w:] Studia 
renesansowe, t. IV, Wrocław—Warszawa—Kraków 1964, s. 18: 
„Od maureski należy odróżnić ornament sznurowy, który 
tworzy zawile wzory ze splotów nieprzerwane) linii ciągłej, 
bez spirali, bez dodatków płaszczyznowych. Kilka kartonów 
Leonarda da Vinci daje przykład takiego ornamentu. Na 
znajdującym się w Krakowie portrecie Leonarda Cecylia 
Gałlerani nosi taki haft na swej sukni. Ornament sznurowy 

przeplatających się, nieco zdeformowane, w powta­
rzających się układach zbliżonych do kwadratu 
(wzdłuż prawego boku stanika oraz, w nieznacznych 
śladach, na górnej krawędzi prawego rękawa tuż 
przy ramieniu), 3. węzły podobne do poprzednich, 
z dodatkiem pętli w kształcie trój- względnie czwór-
liści (na lewym rękawie, pod farbą, widoczne jedy­
nie przy oświetleniu pod odpowiednim kątem), (il. 
27—30). 

zbliża się raczej do plecionek". — Definicja ta jest o tyle 
niewystarczająca, że ornament sznurowy odnosi się zazwy­
czaj do renesansowego motywu dekoracyjnego będącego pro­
stą imitacją sznura, np. na brzegach zbroi lub w naczyniach 
srebrnych. W naszym wypadku w grę wchodzą pętle i wę­
zły, co zaznaczone jest we właściwych określeniach tego 
typu ornamentów w głównych językach europejskich: nodi, 
les noeuds, knots, Knotenornament. 

Tl 



ZE STUDIÓW NAD DAMĄ Z GRONOSTAJEM 

05 Przede wszystkim w postaciach Madonny w Grocie 
(wersji drugiej; U. 25 i 26), także w portrecie Mony Lizy 
(1L 24). W charakterystyczny węzeł związane są włosy Ledy 
z tytu głowy w studium do zaginionego obrazu, w królew­
skich zbiorach Windsoru, por. Leonardo da Vinci, wyd. 
r.eynal, New York 1956, U. na 8. 63. 

66 VASARI (jw., s. 21) zapisał: „Oltreche perse tempo fino 
a disegnare gruppi di corde fatti eon ordine, e che da un 
capo seguissi tutto U resto fino aWaltro, tanto che s'empiessi 
un tondo; che se ne vede in istampa uno difficllissłmo 
e molto bello, e nel mszzo vi sono ąueste parole: Leonar-
dus Vinci Accademia". 

67 CLARK, jw., s. 21 i 22. - Wiadomo, że również Bra-
rr.ante interesował się kompozycjami węzłów i miał w tym 
względzie wpływ na Leonarda. W Kodeksie Atlantyckim 
(fol. 225) znajduje się notatka: „gruppi di Bramante"; sło­
wo gruppi Włosi odnosili także do węzłów. O tej pasji Leo-
nardowskiej wspomniał P. LOMAZZO, Trattato deWarte e la 
pittura, Milano 1584, VI, s. 430. Por. też R. MARCOLONGO, 
Leonardo da Vinci, artista-scienzi?to, Milano 1939, s. 48. 

6S CLARK, jw., s. 47. 

s't 2- Pa-Uasare Estense, Portret familijny, Bayerische 
a-s9emaldesammlungen w Monachium. (Fot. Baye-
ische Staatsgemdldesammlungen w Monachium) 

t , v ^ z e c z y w i s t ą porównawczą podstawę problemu 
sa ,rZEt rysunki wędów w leonardowskich rękopi-
lisl ' , z w ' a s z c z a w Kodeksie Atlantyckim, ryciny ko-
Wie kpmPozycji-emblematów opartych na moty-
0,.a węzłów i p ecionek przypisywanych Leonardowi 
k'r z, l c n drzeworytnicze kopie wykonane przez Al-
w

 c n t a Durera M, dekoracja malarska sali delie Asse 
vv

 z ,a rn ,^u Sforzów w Mediolanie, wreszcie motywy 
dow*vT' P<"t ' ' P ' e c 'P n e , l c w ubiorach postaci leonar-
sar , S obrazów65. Są też świadectwa pisane. Va-
czas z a n o ! - 0wał O Leonardzie, iż spędzał on wiele 
w „ ,u. n a układaniu regularnych rysunków z serii 
śled W ^a^1 s P° s °b ' a r j y c ' 3§ *'m ' ' można było 
W y

 2 1 c . °d początku do końca, podczas gdy całość 
harri| ' a ' a .kolistą płaszczyznę66. Zamiłowanie Leo-
n ę j a . d° linii krzywych i zawiłych splotów rozwi-
bow W warsztacie Verrocchia, który również lu-
s j y w tych formach6 7 . W spisie prac arty-
się z n y c n ' jakie zabrał Leonardo z Florencji udając 
s i i r , i n - a ^wór mediolańsiki, wymienione są także ry-

U n k l węzłów - rtodi6*. 

, 4 O wpływie Leonarda da Vinci na Albrechta Durera 
Patrz: G. PAULI, Durer, Italien und die Antike [w:] Vor-

der Bibliothek Warburg, 1921-1922, s. 51-68; - A. WAR­
BURG, Diirer und die Italienische Antike (1905) [w:] 
A-WARBURG, Gesammełte Schriften, Leipzig und Berlin, 
' n . 1932, s. 443-449; - E. PANOFSKY, Albrecht Durer, t. I. 
rtneeton J948, s. 88-91. 114-116 oraz 264-266. 

23 Nieokreślony artysta północnowloski zw. Mi­
strzem Emiliańskim z r. 1487, Niewiasta, fragment 
obrazu z historią Brutusa i Porcji, Galeria Czarto­
ryskich w Krakowie. (Fot. Muzeum Narodowe w Kra­

kowie) 
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Znaczenie węzłów Leonarda od dawna frapowało 
uczonych. Już w r. 1864 wspomniał o nich francuski 
monografista rytowników J. D. Passavant69 , a wkrót­
ce potem bliżej zajął się nimi inny uczony francu­
ski, G. d'Adda, dochodząc do wniosku, że Leonardo 
projektując kostiumy na uroczystości dworskie w Me­
diolanie przygotowywał po prostu wzory haftów7 0 . 
Sens tej interpretacji jest o tyle trudny do zakwe­
stionowania, że istotnie zakres artystycznych i tech­
nicznych czynności Leonarda był bardzo szeroki, 
obejmował również współpracę z tkaczami i hafcia­
rzami, węzły zaś występują właśnie w pasmante­
riach zdobiących ubiory. Powoływał się przy tym 
d'Adda na znane wzorniki ornamentów, co prawda 
głównie z w. XVI, w których roiło się od takich 
właśnie kompozycji n . 

To proste wyjaśnienie nie mogło wszakże zado­
wolić, gdyż w miarę postępu badań nad Leonardem 
natrafiono na ezoteryczne warstwy jego osobowości 
i znajdowano coraz to liczniejsze oznaki ukrytego 
symbolizmu w jego dziełach. Głos zabrali nie tylko 
historycy sztuki, lecz także filozofowie i religio­
znawcy. Poruszano się na odmiennych orbitach, obej­
mujących różne pola widzenia, a więc i propono­
wane interpretacje nie zawsze były ze sobą zgodne. 
Wśród pociągających wyobraźnię i zaskakujących 
celnością skojarzeń zapominano niekiedy o podsta­
wowej sprawie formy symbolów, które starano się 
wyjaśnić. 

Jeden z monografistów Leonarda, Ludwig Gold-
scheider, zwrócił baczniejszą uwagę na kompozycje 
ze skomplikowanych węzłów i linii krzywych two­
rzące okrąg z umieszczonym pośrodku napisem: Leo-
nardi Vinci Academia72. Zachowało się sześć takich 
rycin, każda o nieco odmiennym układzie, i one to 
właśnie były przedmiotem kopii sporządzonych przez 
Durera7 3 (il. 31^33). Na podstawie tych rycin przy­
puszczano dawniej, że Leonardo był dyrektorem aka­
demii rysunków w Mediolanie74. Goldscheider od­
rzuciwszy tę mało prawdopodobną sugestię podsunął 
myśl, chyba również nietrafną, że miedzioryty te 
były biletami wstępu na naukowe sympozja organi­
zowane przez Leonarda w Mediolanie na wzór tych 

09 j . D. PASSAVANT, Le Pelntre-graueur, t. V, Leipsic 
1864, s. 182-183. 

70 G. ĆTADDA, Appendice a essai bibliographique des 
anciens modeles de llngerie, dentelles et tapisseries publies 
en Italie aux XVIe et XVlIe siecles, „Gazette des Beaux-
-Arts" XVII, 1964, s. 434 oraz t e n ż e , Leonardo da Vinci, 
la gravure milanaise et Passavant, tamże, XXV, 1968, s. 123-
152. 

71 Wymienić tu można wzornik ornamentów Baltazara 
Syhdusa z r. 1554, jak również projekty ornamentów wyko­
nane przez tzw. Małych Mistrzów, np. Virgila Solira lub 
Hansa Sebalda Behama. 

72 L. GOLDSCHEIDER, Leonardo da Vinci, The Artisl, 
London 1948, s. 6. 

73 PANOFSKY, jw., t. I, s. 121 i t. II, s. 44, poz. 360 oraz 
s. 165, poz. 360, s. v. ,,six petterns for embroidery, Die sechs 
Knoten". 

U E. MONTZ, Leonard de Vinci, UArtiste, le penseur, 
i e savant, Paris 1899, s. 29. 

75 GOLDSCHEIDER, jw., s. 6, przyp. 10. 
70 A. K. COOMARASWAMY, The Jconography of Durer's 

Knots and Leonardo's Concatenations, „The Art Quarterly" 
VII, 1944, s. 109-123. 

77 Problem idei labiryntu w powiązaniu z zagadnieniami 
lęonardowskimi i niezależnie od nich posiada obszerną Iite-

jakie przedtem we Florencji urządzał Leone Batti-
sta Alberti. Bardziej przekonuje przypuszczenie 
Goldscheidera, że plecionkowe ornamenty widniejące 
we wspomnianych emblematach oraz w kilku jego 
obrazach były kryptograficzną sygnaturą Leonarda 
opartą na grze słów vincire i Vinci (vincire znaczy 
wiązać, pętać, a także w przenośni oczarowywać). 
W swych rozważaniach wyraził ponadto Goldscheider 
dość naiwny pogląd, że to chyba nie Leonardo wy­
nalazł owe węzły i plecionki. Podał w końcu inte­
resującą wiadomość, że Niccola da Correggio, będący 
w związkach z Leonardem poprzez muzyka Atalantę 
Migliorottiego, zaprojektował w latach 1492 i 1493 
dla Izabeli i Beatryczy d'Este suknie z takimi wła­
śnie plecionkowymi deseniami haftów 75. 

Kolejno głos zabrał teoretyk religii i mitów Anan-
da K. Coomaraswamy starając się problematykę 
znacznie pogłębić 76. Jego także zajęły przede wszyst­
kim rytowane medalionowe emblematy (il. 31—33), 
lecz dostrzegł w nich odmianę prastarego motywu la­
biryntu 77. Motyw znany ze starożytnego mitu o królu 
Minosie, Dedalu, Minotaurze i Tezeuszu, w średnio­
wieczu pojawiający się na posadzkach gotyckich ka­
tedr, w Amiens, St. Quentin, Rheims i Chartres, jak 
również w kościołach Rawenny, Rzymu i Padwy, 
jako figura zawiłych dróg żywota człowieczego wio­
dących pośród grzechów do zbawienia, odnaleziony 
w kulturach megalitycznych na skalnych rytach 
w Finlandii i Szwecji, wywodził się zapewne z Da­
lekiego Wschodu i miał związek z indyjskim labi­
ryntem mandala. Coomaraswamy nie dawał się zbić 
z tropu odmiennością form klasycznego labiryntu, 
w którym żadna linia się nie krzyżuje, i kompo­
zycji leonardowskich będących splotem linii. W wę­
złach Leonarda dopatrywał się dantejskiej mapy ko­
smosu opisanej w Raju7 8 , i dalej jeszcze, widział 
w tych układach symbol formy uniwersalnej geome­
trycznie zrealizowanej według tradycji neoplatoń-
skiej, bardzo bliskiej koncepcjom indyjskim o prze­
nikaniu się światów — ziemskiego, atmosferycznego 
i niebiańskiego79. Przypomniał następnie Coomaras­
wamy „złoty sznur" Platona opisany w Prawach, 
których powinniśmy za wszelką cenę mocno dzier-

raturę, z której znane ml są następujące pozycje: P. WOL-
TERS, Faden und Knoten ais Amulett [w:] Archiv fur Reli-
gionswissenschaft, VIII, Leipzig 1905; - W. H. MATTHEWS. 
Mazes and Labyrinths, A General Account of Their History 
and Development, London 1922; - R. EILMANN, Labyrinthos. 
Etn Beitrag zur Ceschichte einer Vorstellung und eines 
Ornaments, Athen 1931; — T. M. Th. BOEHL, Zum baby-
lonischen Ursprung des Labyrynthes [w:] Miscellanea Orien-
talia dedicata Antonio Delmel, Roma 1935; — K. KENENYI, 
Labyrinthos. Der Linienreflex einer mythologischen Idee, 
Budapest 1941; - W. L. HILDBURGH, Indeterminability and 
Confusion as Apotropaic Elements in Italy and in Spain. 
The Pace of Confusion and Indeterminability in Mazes and 
Maże - Dances, London 1944-1945; M. CAGIANO de AZE-
VEDO, Saggio sul Labirintho, Milano 1958; — L. LADER-
DORF, Das Labyrlnth in Antike und neuerner Zeit [w:] 
Archaologischer Anzeiger, Berlin 1963; - G. N. RUSSEL. 
Secrets of the Labyrinth, Dublin 1964. 

78 Dante ALIGHIERI, Boska Komedia, III, Raj, Pieśń 
XXIX, w. 31-36 (Przekład Edwarda Porębowicza), Warszawa 
1906, s. 210. 

79 p. VULLIAUD, La pensće escoterique de Leonardo da 
Vinci, Paris 1910; autor doszukuje się w pismach Leonarda 
wpływów pitagoreizmu, platonizmu, żydowskiej Kabały i su-
fizmu perskiego. 
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II. 24. Leonardo da Vinci, Portret Mony Lizy (fragment), Luwr. (Fot. Muse<? 
du Louvre) 

zyć » Jeśli 
p r 2 e e i w

 m a f f l y b y ć d o b r z e r z ą d z e n i i n i e p o r y w a n i l i o F i c i n o , k t ó r e g o p o g l ą d y n i e b y ł y o b c e L e o n a r d o -
t y * a ń c u ^ i » * n a m i ę t n o ś c i a m i , a t a k ż e Z e u s o w y „ z ł o 

P o d K ? p ' n a j ^ c y w s z y s t k i e r z e c z y w j e d n ą c a 
o b n i e o k r e ś l a ł s p ó j n i ę w s z e c h r z e c z y M a r s a 

lo sc. 

, ' K M s T E L L E R , The Philosophy of Marsilio Ficino, 
W V ° r k 1943, s , 9 3 _ l 2 0 . 

w i 8 0 . D o d a ć m o ż n a , ż e a n a l o g i c z n ą r o l ę o d g r y w a ł a 
n a W s c h o d z i e a r a b e s k a , p o e m a t l i n i i , ł ą c z ą c a g e o m e ­
t r i ę , p i s m o i m u z y k ę w m e t a f i z y c z n e j s y n t e z i e . A r a ­
b e s k a w y r a ż a ł a d r o g ę d o A l l a c h a i p o d d a n i e s i ę J e g o 
w o l i . W i e r z o n o , ż e c z ł o w i e k ś l e d z ą c y a r a b e s k ę g u b i 
s i ę p o ś r ó d l i n i o w y c h k o n f i g u r a c j i , z a t r a c a m o ż l i w o ś ć 
z i e m s k i e g o p o j m o w a n i a i w c h o d z i w s f e r ę f o r m u ł b o -
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f 

II. 25. Leonardo da Vinci, Madonna w Grocie (wersja druga), fragment, 
National Gallery w Londynie. (Fot. National Gallery w Londynie) 

skich81. Podobnie w tekstach indyjskich jest mowa 
o wielu węzłach jednego sznura i o labiryncie, przez 

81 Sami twórcy sztuki islamu zdawali sobie sprawę z fi­
lozoficznych wartości ornamentu: rozróżniano np. wzór ko­
bierca jako kategorię czasu (zeman) oraz tlo kobierca jako 
kategorię przestrzeni (zemun), por. J. KARABACEK, Die 
persische Nadelmalerel Susandjird, Leipzig 1881, s. 137-167. 

82 COOMARASWAMY, jw., s. 122. 
83 M. ELIADE, Images and Symbols, Studies in Religious 

Symbolism, New York 1961, s. 92-119. 

którego mylne drogi przeprowadzić mogą jedynie bo­
gowie. Był więc Coomaraswamy przekonany, że 
leonardowskie węzły mają głębokie symboliczne zna­
czenie. Nawet, dodawał na wszelki wypadek, jeśli 
Leonardo nie wiedział o ich wymowie symbolicznej, 
ukryte znaczenie pozostawało w mocy, podobnie jak 
słowa posiadają moc również w ustach tego, kto je 

wymawia bez rozumienia sensu 82. 
Najbardziej zaawansowana interpretacja symbo­

liki węzłów znalazła się w dziełach filozoficznych 
Mircei Eliade'a8S. Wyszedł on z założenia, że kultura 
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II. 26. Leonardo da Vinci, Madonna w Grocie (wersja druga), fragment, Na­
tional Gallery w Londynie. (Fot. National Gallery w Londynie) 

zmieirU^OPe^ska ° P e r u j e mitami i symbolami w nie­
bian m e ?ze. r°kiej skali kładąc nacisk na irracjona-
strak c

P 0^.^w ' a^o r n°ść, doświadczenie poetyckie i ab-
b°lic7n°n i z r n w s z t u c e - Według niego myślenie sym-
nia ; . stanowi w ogóle istotę ludzkiego pojmowa-
s k u r s J e s t wcześniejsze od języka i rozumowania dy-
r2eczvw''neS?' S y m b o 1 wyjawiając najgłębsze aspekty 
ga

 s ł o ś c i i ukryte modalności istnienia prześci-
skjcjj środki wiedzy. W mitologiach indoeuropej-
\veg0

 za* Eliade na jednego z bogów, straszli-
Byj W ł adcę, którego bronią i atrybutem były pęta. 
Uzbroi" n a turalnym przeciwnikiem innego boga, 

Jonego we włócznię i miecz, w broń właściwą 

wojownikom występującym w otwartej walce. W 
Indiach bogiem sideł był Waruna, a jego antagoni­
stą Indra, w Grecji tę parę stanowili Zeus i Kronos, 
w Iranie Warunie odpowiadał Ariman, w Germanii 
Odyn, w Tracji Darzales, w Ilirii Bindus, na Litwie 
Bentis. Eliade wyszukał liczne paralele w innych 
kręgach kulturowych, zwłaszcza w Chinach, na wy­
spach Pacyfiku i w Australii. Szczególną siłę sym­
bolu miały węzły w świecie semickim, skąd prze­
szły do świata islamu84. Splecione sznury, węzły 

84 T a k i m w ę z ł e m j e s t t e ż „ p i e c z ę ć S a l o m o n a " , m a j ą c a 
m o c w i ą z a n i a d e m o n ó w , p o r . z . Ż Y G U L S K I ( j u n . ) , Cho­
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11. 27. Leonardo da Vinci, Dama z gronostajem (fragment). 
(Fot. R. Kozłowski) 

i sieci były atrybutami bogów i zarazem znakami 
0 znaczeniu kultowym. Co więcej, wierzono, że sieć 
rozciągnięta jest nad wszystkimi żywymi istotami: 
oczywiście egzystencjalistycznie pojęta sieć przezna­
czenia. Sam zresztą kosmos uważano za gigantyczną 
tkaninę8 5 . Węzeł stał się równocześnie przedmiotem 
1 znakiem magicznym jako ochrona przed demonami 
i uniwersalny lek w czasie niemocy. Demon trafiając 
na węzeł wikła się, krąży beznadziejnie wzdłuż nie­
kończących się splotów, nie mogąc zaszkodzić sa­
memu nosicielowi węzła — człowiekowi. Przy końcu 
rozważań doszedł Eliade do wniosku, że sytuacja 
człowieka na świecie, z jakiejkolwiek by patrzeć 

perspektywy, zawsze streszcza się w słowie wyraża­
jącym ideę „związać". W aspekcie magicznym czło­
wiek używa amuletu-węzła, aby ochronić się przed 
złymi duchami, w aspekcie religijnym czuje się 
związany przez Boga, schwytany w sidła, zniewolony 
przez nieuniknioną śmierć. Właściwym celem czło­
wieka jest uwolnienie się od więzów za wszelką cenę. 

Kwestię symboliki węzłów przybliżył ponownie do 
problematyki leonardowskiej Marcel Brion w czasie 
międzynarodowego kongresu ku czci Leonarda w Do­
linie Loary w r. 19 5 2 86. Brion znał już wywody obu 
znakomitych religioznawców, Coomaraswamy'ego 
i Eliade'a, jak również poprzednie próby wyjaśnień 

rągwie tureckie w Polsce na tle ogólnej problematyki 
przedmiotu, [w:] Studia do dziejów Wawelu, t. III, Kraków 
1968, S. 382. 

85 Słowo babilońskie markazu (węzeł, sznur) oznaczało 
w mitologii kosmiczną zasadę, która wszystko jednoczy. 

86 M. BRION, Les „Noeuds" de Leonard de Vinci et leur 
signification [w:] ..Etudes d'Art" nr 8, 9 i 10, L'art et le 
pensóe de Lśonard de Vinci, Communications du Congres 
International du Val du Loire 7-12 Juillet 1952. Paris-Alger 
1953-1954, s. 69-81. 
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11. 28. Leonardo da Vinci, Dama z gronostajem (fragment). 
(Fot. R. Kozłowski) 

*e strony historyków sztuki. Przychylił się do opinii 
poldscheidera który dopatrywał się w węzłach 
kryptograficznej sygnatury w rodzaju armoiries par-
! a"tes. Słowa Academia Leonardi Vinci widniejące 
w środku węźlastych medalionów, tłumaczył jako na-
2Wę leonardowskiej pracowni" . Podkreślał, jak silne 
°ylo poczucie symboliki i emblematyki w czasach 
Leonarda. Pasję kreowania znaków symbolicznych 
1 Przywiązywanie znaczeń do motywów dekoracyj-nvr>Vi - -nych, nawet zupełnie błahych, dziedziczyli ludzie re-

byj 0
 e d ' u g Briona s łowo academia w t y m czasie bl iskie 

s t y c z Z n a c z e n i u atelier, czyli szeroko pojętej pracowni arty-
g r u p ' a w iadomo, że Leonardo otoczony byl zawsze 

a r t y s t ó w , uczniów, erudytów i wielbic ie l i . 

l r n i o n ^ i e t y l l c o n e r t , y , emblematy , znaki orderowe, s y m b o l e 
cji _ t

 W z S ' e d n i e s y m b o l e magiczne b y ł y m o t y w a m i dekora-
buSy ^ u " zbroi), n iek iedy w grę wchodz i ły w y m y ś l n e re­
ty sukn z b l e t a I królowa Angli i kazała się sportretować 

ozdobione-i znakami oczu i uszu, oczywiśc i e dla 

nesansu po epoce średniowiecza, przydając wiele 
własnych pomysłów88. Brion niezbyt trafnie szukał 
genezy węzłów Leonarda w plecionkach celtycko-
-iryjskich, przeciwstawiając je arabskim i twierdząc, 
że pierwsze budzą niepokój i podniecają, podczas 
gdy drugie przynoszą odprężenie i błogostan. Brion 
szczególnie zajął się dekoracją Leonarda w sali delie 
Asse, w której motyw labiryntu skojarzył się z wę­
złami89 (ii. 34, 35). Dekoracja ta utworzona jest 
z drzew splecionych gałęziami tak gęsto, jak w ścia-

pokazania, że widzi i s ł y szy wszys tko , por. DAVENPORT, 
jw., poz. 1192. 

89 Sala delie Asse, pomyś lana jako część apartamentów 
Beatryczy d'Este, ukończona została w r. 1498, już po jej 
śmierci . Por. L. BELTRAMI, La Sala delie Asse nel Castello 
di Milano, „Rassegna d'Arte" 1902, s. 65. - O dekoracji tej 
sali patrz również: A. HIND, Catalogue of Early Italian 
Engravings in the British Museum, London 1910 oraz 
A. BLUM, Lćonard de Vinci graveur, „Gazette des Beaux-
-Arts" t. 6/VII, 1932, s. 89-104. 
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s* 
II. 29a. Leonardo da Vinci, Dama z gro­
nostajem (fragment). (Fot. w promieniach 
ultrafioletowych odbitych, R. Kozłowski) 

*» 
II. 29b. Próba rekonstrukcji 
węzłów z lewego rękawa suk­

ni „Damy". 

m 
M* 

*8K! 

nie roś l innego l ab i ryn tu , u tworzonego przez zmyśl ­
nego o g r o d n i k a w r e n e s a n s o w y m p a r k u . J e d n a k ż e 
gałęzie owych d rzew zamias t p r zep l a t ać się z k a ­
pryśną swobodą właśc iwą żywe j wege tac j i , łączą się 
pod ług p o r z ą d k u geomet rycznego po ję tego r y g o r y ­
stycznie, lecz t r u d n e g o do rozwik łan i a . J e s t to po 
p ros tu roś l inna t r anspozyc j a a b s t r a k c y j n y c h węzłów 
r y s u n k o w y c h , k t ó r y m i L e o n a r d o od d a w n a się p a ­
s jonował . P o w s t a ł swois ty l ab i ryn t , gęsty j a k t ro ­
p ika lny las, lecz p o d p o r z ą d k o w a n y sys t emowi r a ­
c jona l i s tycznemu. Równocześn ie w sali delie Asse 
poprzez sp lo ty gałęzi i gąszcz liści przepuszczony zo­
stał jeszcze inny u k ł a d : złoty sznur w splocie a b ­
s t r a k c y j n y m , a l e zirymowany z o w y m l a b i r y n t e m o r ­
gan icznym. K o m p o z y c j a ta pozwala g łęboko w n i k n ą ć 
w t a j n i k i myśl i L e o n a r d a , t ym bardz ie j , że w i a d o m o 
o jeszcze i n n y m przez niego z a p r o j e k t o w a n y m lab i ­
ryncie . W posiadłości S fo rzów w Vigevano wzniósł 
on ośmioboozny pawi lon z salą lus te r , k t ó r e j r y s u ­
nek zachował się w rękop i s i e B. Sala była szczytem 
l a b i r y n t o w e j koncepc j i , gdyż lus t ra w nieskończo­
ność odb i ja ły pos tać cz łowieka z n a j d u j ą c e g o się w e ­
w n ą t r z , n ies łychan ie u t r u d n i a j ą c w y d o b y c i e się 
z m a t n i . Była to a legor ia w czys te j f o r m i e p r zeds t a ­
w i a j ą c a n iepodob ieńs two odszukan ia w łasnego ,,ja" 
pośród tysięcy iden tycznych , a'.e f a ł szywych odbić, 
naocznie u k a z a n a droga żywota z jego n i e u s t a n n y m i 
m i r a ż a m i i z łudami . Był to zarazem i k res poszuki • 
w a ń L e o n a r d a rozpoczętych n i epozornym; rysunecz 

71. 30. Leonardo da Vinci, Dama z gronostajem 
(fragment lewego ramienia). (Fot. w oświetleniu 
skośnym lampą mikroskopową, R. Kozłowski). 
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/I. 31. Emblemat miedziorytniczy Leonarda. (Fut. 
Muzeum Naród, w Krakowie) 

z i ó w
 w ^ z ^ ó w w p r a c o w n i V e r r o c c h i a . M o t y w y w ę -

s y ^ u Yy t 3 . r a n e z o s t a ł y p r z e z L e o n a r d a z a p e w n e j a k o 
s t ó w T \ e r n , 3 l e m a t y ż y c i a , z w ł a s z c z a ż y c i a a r t y -
Pos tae• ^ . u m i e s z c z a ć j e n a s z a t a c h m a l o w a n y c h 
n i e k t ' 1 ' z a r ó w n o k o b i e t j a k i a n i o ł ó w . M o ż e z r e s z t ą 
by ły 0 u e

f ° ' r y g i n a l n e i r z e c z y w i s t e s u k n i e z d o b i o n e 
s i l e n i e t m i w e c ^ u § j e § ° p r o j e k t u . S z c z e g ó l n e n a -

• S ° z j a w i s k a w y s t ą p i ł o w o k r e s i e m e d i o l a ń -
(Wersi ' z , a z n a c z y ł o s i ę w o b r a z i e Madonny w Grocie 
jem- ° r u S i e j ) o r a z w p o r t r e c i e Damy z gronosta-
b i ą c ' v ^ . ° W ' ; ^ r z y ^ 0 ^ ° j e s z c z e p ó ź n i e j w h a f c i e z d o -

l4z r f U k n i ę MonV LizV-
Wiejj ? b a w i o n e d o t y c h c z a s i n t e r p r e t a c j e , j a k k o l -
h o r y 2 l Q

l n , t e * e k t ' u a l n i e p o w a b n e i r o z t a c z a j ą c e s z e r o k i 
P o W a i s k o j a r z e ń , p o s i a d a j ą p e w n ą w s p ó l n ą w a d ę 
k t ó r e n a b r a ' k u ś c i s ł e j a n a l i z y f o r m a l n e j f i g u r , 
w n i e c ^ p o . ^ s t a " w ą s p e k u l a c j i . O c z y w i ś c i e a n a l i z a t a 
r e l i g i ° " ^ ' t e j s z y m s t o p n i u o b o w i ą z y w a ł a h i s t o r y k ó w 
m i j a ć ' z a d n y m j e d n a k r a z i e n i e p o w i n n i j e j p o -
P r z y p i s s z t u k i . Z p e w n ą n i e f r a s o b l i w o ś c i ą 
n y i m . n ° n a z w ę l a b i r y n t u r ó ż n y m b a r d z o o d m i e n ­
n i e o k i / 1 ' | . u r o m > m ó w i o n o o w ę z ł a c h i p l e c i o n k a c h 
P l i w o ś ć * c l 1 j a k ° ś c ' i g e n e z y , w y r a ż o n o w ą t -

' C z y t o s a m L e o n a r d o b y ł i c h w y n a l a z c ą , a l e 
»o A 

Sc'Uc/ !te !EGL, Stilfragen. Grundlegungen zu einer Ge-
9i j c i l l ^ e r Orn0"ientik, Berlin 1923, s. 268. 

i t ° w a l 0
 m e z n a n y c h dotychczas węztów Leonarda opubli-

s atnto L. PEDRETTI, Un „Nodo vinciano" inedito. 

n i e w s k a z a n o i n n e g o a u t o r a . P r o b l e m k o m p l i k u j e s i ę 
t y m b a r d z i e j , ż e c h o d z i o z e s p o ł y n i e j e d n o r o d n e : 
u l o t n e r y s u n k i , r y t o w a n e e m b l e m a t y , m a l a r s t w o 
ś c i e n n e ( w s a l i delie Asse) o r a z h a f t y s u k i e n w o b r a ­
z a c h o l e j n y c h . J e ś l i z a ś w ę z ł y z a l i c z y ć d o k l a s y p l e ­
c i o n e k , t o m a m y d o c z y n i e n i a z p r a s t a r y m i o r n a ­
m e n t a m i , s i ę g a j ą c y m i e p o k i k a m i e n n e j , w y s t ę p u j ą ­
c y m i w n i e s k o ń c z o n e j l i c z b i e o d m i a n 90. 

S k o r o j e d n a k b l i ż e j r o z p a t r u j e m y w ę z ł y L e o n a r ­
d a , z n a j d u j e m y w r ó ż n y c h z e s p o ł a c h p e w n e p o w t a ­
r z a j ą c e s i ę s t r u k t u r y . N i e k t ó r e r y s u n k i L e o n a r d a , 
r o z s i a n e w j e g o r ę k o p i s a c h , s ą d o ś ć w i e r n y m i p o ­
w t ó r z e n i a m i w z o r ó w o r i e n t a l n y c h , i n n e z a ś są w a ­
r i a c j a m i n a t e m a t y o r i e n t a l n e , j e s z c z e i n n e w r e s z c i e 
s t a n o w i ą i n w e n c j ę a r t y s t y w o p a r c i u o t r a d y c j e o r ­
n a m e n t y k i z a c h o d n i e j . W r y s u n k a c h t y c h w i d a ć z u ­
p e ł n i e w y r a ź n i e r ó ż n i c ę p o m i ę d z y k o p i a m i w z o r ó w 
m a u r e t a ń s k i c h a w ł a s n y m i p o m y s ł a m i a r t y s t y 9 1 

(11. 36—39) . 
I n t e r e s u j ą n a s t u t a j p r z e d e w s z y s t k i m t r z y m o ­

t y w y w y s t ę p u j ą c e w d e k o r a c j i s u k n i Damy z grono-
stajem w s p o m n i a n e n a w s t ę p i e s t u d i u m . M o t y w p l e ­
c i o n k i ó s e m k o w e j , w p e w n e j n i e z n a c z n e j o d m i a n i e , 
z n a j d u j e s i ę w Kodeksie Atlantyckim ( fo l . 306 r.) 

„Raccolta Vinciana" XIX, Milano 1962, s. 115-116. - Na tę 
publikację zwróciła mi uwagę p. Doc. Dr Maria Rzepińska, 
za co Jej serdecznie dziękuję. 
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71. 32. Emblemat drzeworytniczy Durera wg Leonarda. II. 33. Emblemat miedziorytniczy Leonarda. (Fot-
(Fot. Muzeum Naród, w Krakowie) Muzeum Naród, w Krakowie) 

(ii. 37) oraz w jednym z emblematów z napisem 
Academia Leonardi Vinci, gdzie stanowi element 
kompozycyjny (ii. 31). Plecionka ósemkowa nie za­
wiera zapewne specjalnych treści symbolicznych i ma 
chyba przede wszystkim charakter dekoracyjny. 
O wiele ważniejsze są dwa pozostałe motywy. W 
Kodeksie Atlantyckim znajduje się ich prototyp 
w postaci węzła zamkniętego (fol. 273 v) (ii. 36), któ­
ry ponad wszelką wątpliwość zaczerpnięty został 
przez Leonarda ze sztuki Wschodu. Genezę, rozwój 
formalny i drogi rozchodzenia się tego motywu opra­
cował swego czasu Hans Stócklein, zresztą z okazji 
badań nad bronią orientalną, zupełnie nie odnosząc 
wyników poszukiwań do problematyki leonardow-
skiej 92. 

92 H. STÓCKLEIN, Orientalische Waffen aus der Resi-
denz-Biichsenkammer In Ethnographischen Museum Mun-
chen, „Munchner Jahrbuch der bildenden Kunst" 1914/15, 
s. 106-144. 

93 Obok zamkniętego węzła do tych symbolów należały 
następujące znaki: kolo płomieniste, muszla, parasol, balda­
chim, kwiat lotosu, waza i para ryb. Por. M. FEDDERSEN, 
Chinesisches Kunstgewerbe, Braunschweig 1968, s. 246. Węzeł 
bez końca jako symbol przedbuddyjski spotykany jest w po­
staci mistycznego znaku na piersiach Wisznu. Buddyści, 
zwłaszcza w Chinach, interpretowali znak jako symbol 
wnętrzności Buddy (Czang) lub symbol beznadziejności ży-

Stócklein rozróżnił szereg wariantów węzła o li­
nii ciągłej, zamkniętej, zajmującego płaszczyznę zbli­
żoną do kwadratu. Podstawowe warianty (A, B, C) 
mają kolejno jeden, dwa lub trzy nawroty linii 
(ił. 40). Istnieją też pewne derywanty o rozbudowa­
nej lub rozluźnionej strukturze (D, E, F) (Łl. 41), bądź 
też z dodatkami łączącymi węzły w szereg, lub z do­
datkami dekoracyjnymi, ale zasadnicza forma ma 
charakter kanoniczny, niezmienny. Węzeł ten został 
przyjęty jako jeden z ośmiu buddyjskich znaków 
szczęścia, symbol długowieczności93 (G) (ił. 42). Z Indii 
poprzez Tybet przedostał się do Chin, gdzie otrzy­
mał nazwę węzła Czang. Dalsza jego droga da si? 
uchwycić dość ściśle od końca w. XII. Znak rozprze­
strzeniał się głównie za pośrednictwem naczyń, tka-

cia: nie kończącej się i męczącej wędrówki, która nie ma 
kresu, o ile nie wybierze się drogi Buddy. Jednakże dla póź­
niejszych Chińczyków brak końca w węźle oznaczał uprag­
nioną długowieczność. Ponieważ słowo „Czang" mogło by^ 
rebusem słowa „długi", cały motyw przedstawiał długie ży­
cie, był symbolem długowieczności. Jest to dobry przykład 
zmienności znaczenia w symbolice buddyjskiej, trzeba bo­
wiem pamiętać, że fundamentem buddyjskiej nauki byl° 
wyrzeczenie się wszelkich pożądań, zwłaszcza zaś żądzy ty" 
cia w tym świecie cierpień i grzechu. W ortodoksyjny"1 

buddyzmie nie mogło być miejsca dla symbolu długowiecz­
ności. Por. S. CAMMANN, Substance and Symbol In Chinese 
Toggles, Philadelphia 1962, s. 99 i 100. 
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II. 34. Leonardo da Vinci, Dekoracja sali delie Asse w zamku Sforzów w Mediolanie. 
(Fot. Alinari) 

II. 35. Leonardo da Vinci, Dekoracja sali delie Asse w zamku Sforzów w Mediolanie. 
(Fot. Alinari) 
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II. 36. Węzły Leonarda, Kodeks Atlantycki, fol. 68 v. 
(Fot. Muzeum Naród, w Krakowie) 

n in , p ierśc ieni , m o n e t i b ron i ; umieszczano go n a 
t y c h p r z e d m i o t a c h w z a m i a r a c h b a r d z i e j mag icznych 
n iż d e k o r a c y j n y c h . Na p o c z ą t k u w . X I I I do ta r ł do 
i m p e r i u m mongolsk iego , a wcześn ie j jeszcze do 
Eg ip tu . W r a z z k u l t u r ą a r a b s k ą dos ta ł się do Hisz­
pan i i . Do T u r c j i p rzenies iono t en znak z Pe r s j i . W e 
Włoszech p o j a w i ł s ię spo radyczn ie już w w. X I V 
w m o t y w a c h t k a n i n l u k k a ń s k i c h j a k o w a r i a n t A M , 
a le spopu l a ryzowa ł się dopiero w 2. po łowie w . X V 
za p o ś r e d n i c t w e m Sycyl i i i Neapolu . W pó łnocnych 

Włoszech na jczęśc ie j s p o t y k a się go w sztuce W e ­
necj i , s k ą d już w w. X V I p rzedos ta ł się do sz tuk i 
zdobnicze j Węgie r i Niemiec . 

L e o n a r d o mia ł w o k ó ł s iebie pod d o s t a t k i e m p r z y ­
k ł a d ó w tego węz ła , zwłaszcza n a o p r a w a c h ks iąg , na 
t k a n i n a c h i p r z e d m i o t a c h z m e t a l u 95 (ii. 42—45). M o ­
t y w m u s i a ł go b a r d z o f r a p o w a ć , gdyż tworzy ł różne 
jego o d m i a n y na k a r t a c h z e b r a n y c h późnie j w Ko­
deks Atlantycki, w e m b l e m a t a c h , w sza t ach Madon­
ny w Grocie (wers j i d rug ie j ) . J ego d e r y w a n t y do­

i ł Taki węzeł znajduje się wśród motywów dekoracji 
jedwabnej tkaniny lukkańskiej z w. XIV ze skarbca kościoła 
Mariackiego w Gdańsku, obecnie w Muzeum Pomorskim 
w Gdańsku, por. też. O. FALKĘ, Geschichte der Seidenwe-
berei, t. II (b. d.) nr 410. 

95 Najwięcej przykładów ornamentów utworzonych z zam­
kniętego węzła zachowało się w dekoracji opraw rękopisów 
z w. XV. Por. A. SCHMIDT, Bucheinbdnde aus den XIV-XIX 
Jahrhundert in der Landesblbliothek zu Darmstadt, Leipzig 
1921, tabl. 18 lub E. Ph. GOLDSCHMIDT, Gothic and Renals-
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II 37. Węzły Leonarda, Kodeks Atlantycki, fol. 306 r. 
(Fot. Muzeum Naród, w Krakowie) 

2 e c m o ż n a w s p l o t a c h z ł o t e g o s z n u r a s a l i delia Asse, 
n a w e t w h a f t a c h s u k n i Mony Lizy, k t ó r e b l i s k i e 

4 m o t y w o m i n n e g o z s z e ś c i u e m b l e m a t ó w (i l . 33). 
ł y c h w * a ^ n * e w ę z e ł s t a n o w i p o d s t a w ę o b u p o z o s t a -

o r n a m e n t ó w s u k n i Damy z gronostajem. 
vvklr r a z ^ U Z P r ó b o w a n o t ł u m a c z y ć n i e z w y k ł o ś ć z j a -

s l ę a s z t u k i L e o n a r d a p e w n y m i i n s p i r a c j a m i W s c h o -

^"Ce B°ok-bindings, t. II, London 1928, tabl . 41, a t akże 
Opr J A R O S Ł A W I E C K A - G Ą S I O R O W S K A 1 M - WIERZBICKI, 

artystyczne XIU-XVIII w. w Zbiorach Czartoryskich 
Wł T * k o w i e > K r a k ó w 1952, tabl . 11 (U. 44). W y s t ę p u j ą też w e 
fra 1011 m l n i a t u r a c h z t e j właśn ie epoki , np . w b rewia rzu 
W i " c i s z k a ń s k i m z d rug i e j po łowy w. XV, k t ó r y był po tem 
b l io t n ° Ś C i ą k r ó l a Z y g m u n t a III, a obecnie z n a j d u j e się w Bl-
Istni 6 C z a r t o r y s k i c h w Krakowie , r k p s 1211 (11. 45). -
k j e

 t e z c a ł a g r u p a d e k o r a c y j n y c h ta lerzy włoskich , zwy-
fjęjj. " " M ę ż n y c h , w y k ł a d a n y c h s r e b r e m , o m o t y w a c h plecio-
<jeIJ w ? z ' ó w i l ab i ryn tów, d a t o w a n y c h zwykle na os ta tn ie 
*x V

 Y W- XV; n a j p i ę k n i e j s z e znane mi okazy z n a j d u j ą się 
w H a n d A lbe r t M u s e u m w Londyn ie (11, 43) o raz 
d 2 o

 y a l Ontar io M u s e u m ot Archeo logy w Toron to . - Ba r -
J e d e n Z ^ S t ° p ° ' ' a w l a l y s i e . węzły w deko rac j i zbroi włoskich, 
mjg z n a J wcześnie j szych p r z y k ł a d ó w z n a j d u j e się n a hel-
Uo „ y n n e j t u r n i e j o w e j zbroi medio lańsk ie j , k tó ra należała 
Cesar , f . P a r a F r a n c a s s o , a m b a s a d o r a Medio lanu p rzy dworze 
1 obe m ' W r ' 1 5 0 2 z b r o ^ t? zakupi ł Maksymi l i an I 
8. TH^ 6 ZNA''DU:'E s i (5 w Zb ro jowni Wiedeńsk ie j (B 2), por . 

° M A S i o . GAMBER, L'arte milanese deli'armatura 

d u 96. W ę z ł y p o c h o d z e n i a w s c h o d n i e g o , b ę d ą c e w u j ę ­
c i u L e o n a r d a b ą d ź t a j e m n ą s y g n a t u r ą , b ą d ź w y r a ­
z e m e n i g m a t y c z n y c h s p e k u l a c j i , a t a k ż e s t y l u b i o r u 
i u c z e s a n i a , h i s z p a ń s k i z n a t c h n i e n i a m a u r e t a ń s k i e ­
g o , p r z y n o s z ą n o w ą , b y ć m o ż e n i e o c z e k i w a n ą n u t ę 
w f a s c y n u j ą c y m p o r t r e c i e Damy z gronostajem. 

[w:] Storla dl Milano, t. XI, Milano 1958, s. 749. - Oczywiście 
mnós two m o t y w ó w węzłów spo tyka się na o ryg ina lnych za­
by tkach or ien ta lnych . Na min ia tu rze pe r sk ie j z okresu dy­
nasti i T i m u r y d ó w , około r . 1440, z Cleveland M u s e u m of Art , 
nie ty lko d a m y są we f r y z u r a c h , k tó re in sp i rowa ły ana lo­
giczną modę w Hiszpanii , ponad to na b o r d i u r a c h rozścielo­
n y c h w ogrodzie kob ie rców widnie ją op i sywane węzły 
(11. 12). - W s a m e j Itali i k l a syczny węzeł w a r i a n t u B by ł 
nada l p o p u l a r n y i po r. 1500 i znaleźć go m o ż n a w ba rdzo 
wielu dziełach ma la r sk i ch , g łównie w motywie deko rac j i 
szat, m. in. w obraz ie p r z e d s t a w i a j ą c y m Obrzezanie Chry­
stusa, dziele Marca Marziale w Wenecj i , w Nat iona l Gal lery 
w Londynie , d a t o w a n y m n a r. 1500 (por. DAVIES, jw., s. 345), 
w e w s p o m n i a n y m w y ż e j f r e s k u P in tu r i cch ia w Bibliotece 
Piccolomini w Sienie (11. 14), a t akże w por t rec ie Izabeli 
d 'Es te m a l o w a n y m przez T y c j a n a (zapewne n a pods tawie j a ­
kiegoś wcześnie jszego por t re tu) w galeri i Kuns th i s to r i sches 
M u s e u m w Wiedniu . 

96 o wp ływie Wschodu na twórczość Leonarda por . 
O. MtłNSTERBERG, Leonardo und die chinesische Lands­
chaftmalerei [w:]Orientalisches Archiv, I, Leipzig 1910 i 1911, 
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II. 38. Węzły Leonarda wg Pedrettiego, Oxford, Christ Church College. (Fot. Muzeum Naród. 
w Krakowie) 
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II. 39. Węzły L e o n a r d a Pedrettiego, Oxford, Christ Church College. (Fot. Muzeum Naród. 

w Krakowie) 
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Ł 40- Węziy orientalne (A,B,C) wg Stóckleina. (Fot. 
Muzeum Naród, w Krakowie) 

II. 41. Węzły orientalne (D,E,F) wg Stóckleina. 
(Fot. Muzeum Naród, w Krakowie) 

II. 42. Węzeł Czang jako jeden z talizmanów szczę­
ścia, wg Stóckleina. (Fot. Muzeum Narodowe w Kra­

kowie) 

STUDIF.S O N THE LADY WITH AN ERMINE 
COSTUME STYLE AND LEONARDCS KNOTS 

The p o r t r a i t of t he Lady with an Ermine in t he 
^za r to rysM Collect ion of t h e Na t iona l Museurn in 

racow ( re fe r red to h e n c e f o r t h in th i s s u m m a r y as 
. Lady) is one of Leona rdo ' s mos t mys t e r ious 

Paintings. T h e schola rs w h o h a v e w r i t t e n a b o u t t he 
Portra i t h a v e dea l t in t h e m a i n w i t h t h e ąues t i ons 

llts au then t i c i t y a n d of i ts a r t i s t ic va lues as c o m -
Pared wi th o t h e r w o r k s by Leona rdo . They t r i ed 

0 i den t i fy The Lady (for t h e m o s t p a r t as Cecilia 
^a i l e ran i ) , to d e f i n e t h e ani rna l ( r a the r as a f e r r e t 

a n as an e rmine , bu t t h e conventk>nal n a m e of t he 
wc turg prevadled), t h e y a t t e m p t e d to guess a t s a m e 

sguised s y m b o l i s m of t h e r ep re sen t a t i on , as wel ł 
h ~ t ° f i x t h e da t e of t h e pa in t i ng . L i t t l e a t t en t ion , 
r , v « e v e r ' w a s P a i d t o t h e p rob l ems of cos tume and 
« ' n u r e of The Lady. A n i n t e r p r e t a t i o n of t h e cos-

•ne w a s once p roposed by Att i l lo Sch iapare l l i 
o f v ^ a r d ° ritrattista> Mi lano 1031), b u t the r e su l t s 
sturi S a n a ' y s i s w e r e d i s r ega rded by the fo l lowing 

udents . T h e cjuestion of The Lady's cos tume w a s 
t h p S 6 d • 0 v e r w i t h t h e e x c u s e t n a t t h e condi t ion of 
W 1

p . a ' * n t i n 8 in t h e gown p a r t s w a s bad . A f t e r 
tin ^ a r 1 1 e x t e n s i v e an e x a m i n a t i o n of t h e p a i n -
irian' U S m § Physical a n d chemica l me thods , w a s 
K: xr -ky t h e Pol ish conserva to rs , R. Kozłowski , 
a u , / ^ w i a t k o w s ' k i , a n d B. Marconi . They p roved the 
t j j h e r i t i c i t y and homogene i ty of t h e m a i n p a r t s of 
h 0

 o r ' £ m a l p o r t r a i t composi t ion, wh ich does not , 
Wever, e x c l u d e t he possibi l i ty of co l labora t ion of 

a *}o n~Leonardo h a n d in the c rea t ion of the w o r k 
not n o t c o n t r a d i e t t he f a c t t h a t L e o n a r d o did 
Pai f . l n ' s n t h e po r t r a i t . The l a t e r r enova t i ons of t he 
s t a n r S ' i n s P ^ e °* s o m e d is tor t ions , h a v e no t s u b -
I t g i l a I l y changed t h e cos tume s ty le and f e a t u r e s . 
r = l U l

n ° u l d be e x a m i n e d a s an or ig ina l and i n sepa -
T t , p a r t o f t he po r t r a i t . 

itpri s ' ; u d y i,s to enr ich t he a r g u m e n t a t i o n in i -
lad .'~hy S c h i a P a r e l l i > to exp la in t h e or ig in of The 
t iat s l U Q y is to e n n c h th 
Ład • b y S c h i a P a r e l l i , to exp la . . . 
t n e

 y s c o s t u m e w i t h impl ica t ions as to t he d a t e of 
ttiofPort,rait' a n d f i na l l y to i n t e r p r e t t he deco ra t ive 

s °f Th? Lądy'$ gown — the L e o n a r d o kno t s . 

C O S T U M E S T Y L E 
To u n d e r s t a n d the p h e n o m e n o n of The Lady's 

cos tume i t is necessa ry t o reca l l t he evolut ion of 
t he f e m a l e Q u a t t r o c e n t o f a sh ions in I ta ly . T h e d i f -
f e r en t i a t i on of t h e I t a l i an m o d e s w a s caused by the 
poli t ical d i s in t eg ra t ion of t h e I t a l i a n na t ion in to 
severa l i n d e p e n d e n t s ta tes , mos t of w h i c h w e r e 
s imply c i ty - s ta tes . Never the less , un t i l t h e midd le of 
t h e 15th cen tu ry , in sonie p laces even longer , t h e 
in ternabional cour t f a s h i o n c rea ted by F r a n c e a n d 
F l a n d e r s p r e d o m i n a t e d in I t a ly : h igh, p a d d e d , h e a r t -
and ho rn^shaped h e a d - d r e s s e s or t u r b a n s , h igh u n -
covered and c o n v e x f o r e h e a d s , sma l i V - s h a p e d de -
colletages, t i g h t - f i t t i n g bodices, long, t r a i l ing sk i r t s 
( the mos t b r i l l i an t e x a m p l e s be ing in t h e p a i n t i n g s 
a n d d r a w i n g s of A. P i sane l lo a n d in t he f i g u r a t i v e 
decora t ions of cassoni). 

T h e or ig ina l I t a l i an e a r l y - R e n a i s s a n c e f a sh ion 
w a s es tab l i shed i n t h e second half of t he H5th cen ­
t u r y w i t h i t s chief cen t r ę in F lorence . T h e lad ies ' 
b rows r e m a i n e d uncovered , bu t t h e high, gothic 
h e a d - d r e s s e s w e r e r ep laced by t r a n s p a r e n t vei ls a n d 
nets , t h e hai r a r a r n g e d in e l abo ra t e plai ts , b ra ids , 
and kno ts , p a r t l y f lowing , a n d r ich ly o r n a m e n t e d 
w i t h r ibbons , f i l le ts , pear l s , a n d o t h e r jewels . Blond 
ha i r p reva i l ed , be ing p ra i sed above all. G o w n s w e r e 
m a d e of heavy , p a t t e r n e d ma te r i a l s , b rocadas and 
velvets , e m b r o i d e r y added , t he i r bodices w e r e sti l l 
t i gh t a n d laced, s leeves t ied by m e a n s of r ibbons , 
decora t ive ly s lashed , w h i t e sh i r t s e m e r g i n g t h r o u g h 
the sli ts, sk i r t s f a l l i n g in o r g a n - p i p e p lea t s ( n u m e -
rous e x a m p l e s of this s ty le a r e r e p r e s e n t e d in t he 
so-ca l led p ro f i l e p o r t r a i t s of t h e Qua t t rocen to , by 
Baldovine t t i , Uccelo, Pol laiuolo, Bott icell i , P i e ro delia 
F r a n c e s c a a n d o thers , one of t h e best F l o r e n t i n e 
e x a m p l e s be ing t h e f r e sco p o r t r a i t of G i o v a n n a degli 
Albizzi by G h i r l a n d a i o in t he c h u r c h of S a n t a Mar ia 
Novella). 

In sp i te of th i s h igh ly developed , e legant , a n d 
b e a u t i f u l local s ty le t he I t a l i an w o m e n took k ind ly 
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II. 43. Talerz metalowy roboty weneckiej z końca 
w. XV, Victoria and Albert Museum w Londynie. 

(Fot. Yictoria and Albert Museum w Londynie) 

to the modes from abroad. The influence of Spain 
coming through Naples under the Aragon dynasty 
was especdally strong. 

A very pecułiar new style of female fashion was 
bom at the Castilian court about 1470. It was based 
on same mediaeval tradiitions, Moorish motifs, I ta-
lian Renaissance motifs, and on some innovations. 
Dark OT black hair was mostly favoured. The hair 
was divided in two smooth waves circiing the 
cheeks, gathered at the back in a long ąueue, co-
vered on the head with a cap, the braid being 
hidden in a long cloth case (called in Spanish el 
tranzado, in English the pig-tail). In the front the 
arrangement of the hair was identical with themode 
dominating among the oriental women for centuries, 
as far as Persia and Arabia, and also Moorish An-
dalusia. Already in Romanesąue France the bradds 
were put into ornamented cases. The smali cap at 
the back was fixed by a fillet across the brow. The 
bodices of the Spanish gowns were similar to the 
Italian ones but the skirts were entirely different. 
In 1468 Juana de Portugal, the wife of the king of 
Castile, Enrique IV El Impotente, expecting an ille-
gitimate child, invented a bell-shaped underskirt 
stiffened by reed hoops (called in Spanish los ver-
dugos or guarda-infante, in English the farthingale). 
A typical Spanish los verdugos gown was completed 
by a cape with one vertical opening for the arm 
(sbernia) and buskin shoes (los chapines), also an 
Oriental invention. The fashion style alla castellana 
could bę creąted only on Spanish soji as a suocessful 

combination of different elements in a highly orga­
nie and original form. I t determined a new system 
of movements, poses and gestures, contributing to 
the Spanish court etiąuette which was soon to fasci-
nate Europę. In ąuite a short time the Spanish fe­
male style penetrated the neighbouring countrdes, 
appearing ephemerally in France, Flanders, England, 
and Germany and making its greatest conąuest in 
Italy. It rarely kept its original, rigid form, more 
often some typical Spanish features were mixed up 
with the local ones. Who was capable of imitating 
fully the Spanish ladies? 

About 1480 the Spanish fashion entered Italy 
through Naples, in the next ten years reaching the 
Northern part of the country. Its path may be tra-
ced with great aceuracy thanks to a profusion of 
ldterary and iconographic sources. One of the first 
paintings with ladies represented in Spanish style 
is that of Lorenzo Costa. The Bentivoglio Family in 
front of the Madonna Enthroned, dated 1488, in the 
church of S. Giacomo Maggiore in Bologna. The 
three famous ladies, Luorezia Borgia, Isabella and 
Beatrice d'Este were particularly responsible for the 
spreading of the new mode in Nothern Italy. The 
court of Este in Ferrara was closely bound with the 
Aragon court of Naples. Beatrice d'Este, whose mo-
ther was Eleonorę of Aragon, married in 1491 the 
duke of Milan, Lodovico Sforza il Moro. It was she 
who introduced the Spanish style to Milan. Until 
that date the Milanese women wore costumes s.i-
miilar to the Florentine ones, touched by some Ger-
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II. 44. Oprawa północnowłoska z końca w. XV, Bi­
blioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 2369. (Fot. 

Muzeum Naród, w Krakowie) 

m a n influences (alla tedesca). On Bealrice's inspi-
ration they combed their hair down in smooth waves 
and adopted the pig-tails falling from tiny caps, 
applied black fillets, ornamented the coiffure and 
neck with pearls and other jewels, favouring beads 
o f black amber (ambra nera). They adopted sbernias, 
but were not brave enough to wear the farthingales 
and los chapines shoes. The fashion had a severely 
formal character, and te depicted in a great number 
of couTt portraits on panels, in miniatures, in mu-
rals, even in marble busts and tiny cameos. It was 
extinguished after Beatrice's death (1497) and Lo-
aovico's expulsion from Milan (1499). The most no­
table portraits of Milanese ladies in Spanish style 

as follows: Beatrice d'Este (in Pało Sforzesca, 
B r era , Milan, and in a bust by Gian Cristophoro Ro­
mano, Louvre; the supposed Beatrice in the Dama 
aJIa reticella, school of Leonardo, Ambrosiana, Mi-
Jan, an,(j jn a p a i n t i n g by Alessandro Araldi, Uffizi, 
Florence), Bona of Savoy (The National Gallery, Lon-
?°n), Bianca Maria Sforza (by Ambrogio de Predis, 
l n the National Gallery of Art, Washington), Lu-
erezia Orivelli (?) (in La Bęlle Ferronniere, school 
°f Leonardo, Louvre), 

The Lady with an Ermine belongs to this dis-
tinguished list. The trois-quarts position of her head 
allows one to see only the outline of the cap and 
of the pig-tail. A gauize vełil held by a foladk fillet 
covers the head. The auburn hak, eoinbed down, has 
lost its original wavy line and now oomes under 
the chin due to a fault in renovation. The Lady 
wears a neoklace of black amber. The gown, ma-
roon in colour, is embroidered in patterns of knots 
and loops. (The black lines in the front of the bo-
dice and the tapes of the sleeves are unfortunately 
repainted). The Lady has also a blue cape-sbernia 
with a golden-yellow lining. 

The majority of scholars have da ted the painting 
about 1483, just after Leonardo's arrival in Milan. 
This opinion was founded upon the evidence of cor-
respondence between Cecilia Gallerani, a lady of the 
Sforza court, and Isabella d'Este. In a letter of 1497 
Cecillia writes that she was quite young at the time 
when Leonardo painted her, and that now (i. e. at 
the moment of writing) she is not like the portrait. 
Nevertheless, it cannot be proved that the portrait 
of The Lady with an Ermine does in fact repcesent 
Cecilia Gallerani. We do not know any Milanese 
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portrait showing about 1483 the Spanish fashion In 
female costumes. Almost all the portraits with this 
fashion were painted about 1490 and in the next 
decade, at any rate at the time of the great ma-
trimonial connections of Milan, Feirara, and Naples. 
It would seem correct to date the portrait of The 
Lady with an Ermine about 1490. 

LEONARDO'S KNOTS 
~* r'j 

The gown of the Lady with an Ermine is deco-
rated with specific ornaments known as Leonardo's 
knots (nodi di Leonardo). None of the scholars has 
paid any attention to these ornaiments, possibly be-
cause they are located in the dark portions of the 
picture and are partly deformed by repainting. 

Three different types of ornaments may be dis-
cerned: 1. double loops in figure-of-eight form re-
peated in an endless system (on the edge of the 
deeolletage and on the sleeves), 2. endless knots, 
slightly deformed, repeated in sąuare fields (on the 
right side of the bodice, as well as at the top of the 
right sleeve), 3. knots as above with the addition 
of ąuatrefoil loops (on the left sleeve under the 
layer of red paint, visible only when lighted from 
a certain angle). 

A real comparative basis for the problem is made 
by the knots drawn by Leonardo, surviving in his 
imanuscrdpts, awove all in the Codice Atlantico, the 
emblematic etchings founded on the knots and inter-
lacing motifs with the inscription Leonardi Vinci 
Academia, attributed to Leonardo, and their wood-
cut copies made by Albrecht Durer, the mural de-
coration of the Sala delie Asse in the Castello Sfo-
rzesco in Milan, and finally by the analogous mo­
tifs of knots and loops in costume decorations of 
some other paintings by Leonardo. There is also 
ldterary evidence. Vasari noted Leonardo's passion 
for knot designs; it is also known that he himself 
took such designs from Florence to Milan. Scholars 
were very early intrigued by these knots, the 
French positivists, J. D. Passavant and G. d'Adda, 
explaining them as patterns for costume embroi-

dery. Morę recently the interpretation was greatly 
enlarged, as some symbolic intricaoies were presu-
med. L. Goldscheider put forward the suggestion 
that the emblematic engravings represented tickets 
for scientific disputations organised by Leonardo, 
and read in the knots a cryptographic signature of 
the painter, based on a pun from vincire (to lace, to 
knot) and Vinci. A. K. Coomaraswamy interpreted 
the emblems as an old labyrinth subject or even 
a universal form denoting the cosmos. M. Eliade 
expladned the knots as an ancient magie sagn and 
an attribute of some indoeuropean gods (Varuna, 
Ahriman, Odin). M. Drion, summdng up the opinions 
of his predecessors, also stressed the symbolic values 
of Leonardo's knots. 

In the mentioned investigations little attention 
was paid to analysis of the forms of the designs 
which are the subject of speoulations. In this re-
spect Leonardo's knots may be divided into several 
groups. Some of them simply repeat the oriental 
patterns, mainly Moorish and Turkish, others are 
free variations of oriental motifs, while still others 
are the ar t i s fs invention based upon the European 
ornamental tradition. Particularly important is the 
endless knot applied in the emblematic compositions 
and in the gown decoration of the Lady with an 
Ermine. Deriving from the Far East, it belongs, as 
the sign of longevity, to the set of Eight Lucky 
Symbols of Buddhism. This sign was extremely po­
pular, and spread from one country to another, mar-
ked in such objects as vessels, textiles, rugs, jewels, 
coins, and arms. Its path may be traced from the 
12th century. It came to Italy as early as the 14th 
century, as found, for instance, in Luccan textiles, 
but was much morę in fashion in the second half 
of the 15th century, especially in Venice. In several 
places in the Codice Atlantico Leonardo's drawings 
of the endless knot survived, this one also being 
applied in the decoration of The Lady's gown. 

Thus we find in the costume and in the head-
-dress of The Lady with an Ermine peculiar motifs 
of oriental derivation: the Spanish style based on 
Moorish inspiration and the ancient knots of deep 
meaning. 
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II. 45. Miniatura z brewiarza franciszkańskiego włoskiego z końca w. XV, należącego do króla Zygmunta III, 
Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 1211. 

40 


